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   [1.1] CZY PRAKTYKI PRZYGOTOWAWCZE NYNDRO SĄ W DZOGCZEN NIEZBĘDNE?
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Dzogczen zaczyna się od wprowadzenia w to, jaki umysł jest. Umysł nie jest rzeczą. Nie jest czymś gdzieś. Kiedy zaczynasz szukać swojego umysłu, nie możesz go znaleźć w jakimś określonym miejscu. Nie ma koloru. Nie ma określonego kształtu. Patrząc na zewnątrz, widzimy drzewa, samochody, ptaki i tak dalej. Każda z tych rzeczy, które zauważamy, jest jakoś umiejscowiona względem innych. Ptak siedzi na drzewie. Drzewo wyrasta z ziemi. Samochód stoi na podwórku.

Jeśli chodzi o treści umysłu, możemy myśleć o dniu wczorajszym albo o jutrzejszym. Tak jakby nasze wspomnienia były umiejscowione w przeszłości, a plany w przyszłości. Tak się jawi nasz umysł, gdy trwamy w dualizmie podmiotu i obiektu.

Dzogczen zaczyna się, gdy widzimy, że umysł nie jest umiejscowiony. Nie ma kształtu. Jeśli podstawą naszego bycia tutaj, w swoim ciele, w tym pomieszczeniu, jeśli tą podstawą nie jest jakieś określone miejsce, to zaczynamy widzieć prawdę o naszym umyśle jako o czymś nieuchwytnym. W tej otwartej obecności umysłu jest wiele myśli, uczuć, wspomnień itp., a one tworzą iluzję, że jesteśmy w określonym miejscu, że mamy swój wiek, płeć i tak dalej.

Wszystkie te interpretacje są względne. Innymi słowy, jeśli jesteś jednym, to nie jesteś drugim. Zostają ustalone przez wykluczenie. Umysł natomiast obejmuje – nic nie jest wykluczone. Dlatego jest to Wielkie Spełnienie. Wszystko już w umyśle jest.

Kiedy zaczniesz to dostrzegać, cała praktyka polega na byciu ze swoim umysłem takim jaki jest. Teraz być może doświadczasz: „Jestem taki przygnębiony, taki smutny. Czuję się głupcem. Wciąż myślę o przeszłości, o nieudanym związku…”. Jeśli rozpoznasz, że stwarzasz tę narrację, łącząc wzorce myśli, emocji i wrażeń, to możesz zacząć dostrzegać ich pustą lub świetlistą jakość. Wówczas może odkryjesz, że czynniki samsary – wszystkie ograniczające struktury mówiące o tym co wewnątrz/na zewnątrz, wysoko/nisko – wszystkie binarne przeciwieństwa są tak naprawdę zawarte w nieskończoności umysłu. Nie potrzeba wtedy żadnych praktyk przygotowawczych. Możesz stosować nasze praktyki uzupełniające, aby zwiększyć swoją klarowność, pogłębić widzenie pustki itd.

Jeśli patrzysz, to klarownie odkryjesz, że zawsze jesteś tam gdzie jesteś, a jest to wyłaniająca się obecność danej chwili, nieoddzielna od nieskończonej pustki, która jest sercem wszystkich buddów. Jeżeli jednak pozostajesz wierny wyobrażeniu, że jesteś małym człowieczkiem, ograniczoną osobą, która musi wiele oczyścić, wówczas moc twoich własnych przekonań, własnej definicji samego siebie, sprawi, żeprzydzielisz sobie o wiele więcej pracy.

W ten sposób przekonujemy się, że nie ma obiektywnej struktury. Nie przypomina to zdobycia składników do gotowania curry. Jak wykonać buddę? Istnieje wiele przepisów na wykonanie buddów: rozwijanie mądrości, współczucia, paramit i tak dalej. Niemniej, wyjątkowa nauka dzogczen brzmi, że budda już jest obecny. Zatem, aby znaleźć się w obecności buddy, musisz przestać mu powtarzać, że jest małą i głupią osobą.

Jeśli podążasz ścieżką dzogczen, to istnieje tylko jedna droga radzenia sobie z przeszkodami – pozostawać rozluźnionym i otwartym, dokładnie w tym co się pojawia. Odkryjesz, że myśli powstają i mijają. Uczucia przychodzą i odchodzą. Odkryjesz, że struktury, które uważasz za samego siebie, to w jaki sposób konstruujesz swoją codzienną tożsamość, to także jest proces – parada chwilowych myśli, uczuć, wspomnień i tym podobnych, które pojawiają się i znikają. Im dłużej siedzisz w zrelaksowany sposób, tym bardziej rozpoznajesz, że nie potrzebujesz żadnej struktury czy pozycjonowania, albo uczepiania się jakiegoś przejawiającego się czynnika. Umysł jest nagi. Źródłem albo podstawą umysłu jest pustka. Wszystko powstaje z pustki: twoje myśli, uczucia i wspomnienia.

Kiedy niczego nie robisz, przychodzi to, czego potrzebujesz. W języku dzogczen pierwotna czystość umysłu, jego nieuchwytna pustka, jest nieoddzielna od tego natychmiastowego przejawienia, ukazania, gry. Przeszkodą w odnalezieniu swojej natury buddy jest wiara we własną nawykową tożsamość: zawieszamy się na konstrukcie, do którego przywykliśmy przez wszystkie lata i sytuacje w naszym życiu.

Dlatego to pytanie jest zawsze subiektywnej natury. Jeśli jestem uzależniony od chwytania się, to prawdopodobnie muszę wykonać dużo praktyk przygotowawczych. Natomiast jeśli potrafię zaufać tradycji pochodzącej od Kuntuzangpo przez Garaba Dordże, to mogę się zacząć rozluźniać.

To nie zależy ode mnie. Im mniej robię, tym łatwiej. Kiedy to rozumiesz, wówczas nie ma potrzeby wykonywania wielu praktyk przygotowawczych ani stosowania antidotów w różnych sytuacjach. Niezależnie czy masz skłonności do samotności, rozpaczy, gniewu, zazdrości – niezależnie jakie wykazujesz tendencje – gdy tylko siedzisz i odkrywasz, że jesteś uwikłany w tę identyfikację, instrukcja zawsze brzmi: „Nie próbuj tego zmieniać.”

Znajdujemy złoty środek pomiędzy stapianiem się z tym, co się pojawia, a próbowaniem odepchnięcia tego. Pozostań zrelaksowany i przytomny z tym, co jest. Zobaczysz wtedy, że depresja lub smutek powstaje, wypełnia umysł, a potem znika. Jeśli naprawdę widzisz, że w obecnej chwili tak naprawdę jesteś przestrzenią obecności, w której dany nastrój się manifestuje, wówczas on przychodzi i odchodzi, a ty pozostajesz taki sam. Natomiast jeśli czujesz się prześladowany przez te uczucia, nastroje, wspomnienia i nie chcesz ich mieć, wówczas jesteś zaangażowany w niekończące się zmagania mające na celu zarządzanie własnym umysłem. Jeśli dostosowujesz się z jednej strony, to okaże się, że musisz ponownie coś dostosować z innej i zostajesz uwikłany w niekończące się usiłowania poprawy swojej życiowej sytuacji oraz sprawowania nad nią kontroli.

Im usilniej się starasz, tym bardziej się oddalasz od tego, gdzie jesteś i – paradoksalnie – im mniej się starasz, tym bardziej odkrywasz, że jesteś dokładnie tu gdzie jesteś.
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   [1.2] JAK CZĘSTO I PRZEZ ILE CZASU POWINIENEM WYKONYWAĆ PRAKTYKĘ?
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To zawsze zależy od rodzaju praktyki.

Najważniejszą rzeczą jesteś ty, ale nie ty jako ego-ja, ale jako przestrzeń obecności. Jak się masz pracując ze sobą. Jak się masz będąc ze sobą. Wszystko zależy od tego, co chcesz robić. Jeśli stwierdzisz, że potrzebujesz wykonać tantryczne nyndro, w którym powtarza się określone praktyki po 100 000 razy, to masz dużo do zrobienia. Wtedy należałoby poświęcić praktyce kilka godzin dziennie. Wykonanie 100 000 pokłonów to określona aktywność. Ofiarowanie 100 000 mandal, recytacja 100 000 mantr Wadżrasattwy – te działania wymagają czasu.

W dzogczen, kiedy siedzimy, nie wykonujemy medytacji. Rozluźniamy się w już obecnej otwartości promieniowania umysłu. Nie jest to coś, co robimy, ale coś, na co się otwieramy, co „jest”. To bardzo duża różnica.

Aby pozostawać obecnym z samym sobą potrzebujesz się rozluźnić – tutaj – dlatego siedzimy przez pięć czy dziesięć minut i po prostu pozwalamy sobie otworzyć się na przepływ doświadczenia. A potem wnosimy tę otwartość w nasze zaangażowanie, kiedy czytamy, piszemy czy myjemy zęby.

Rano, gdy wstajesz i wychodzisz na zewnątrz, widzisz niebo i chmury gnane wiatrem – to nie ty stwarzasz ten poranek. Ty tylko dajesz sobie możliwość, by go przyjąć. Otwierasz oczy, uszy, słyszysz śpiew ptaków – „Och, jaki piękny ranek!”. Poranek już tu jest. Twój umysł też. Oczywiście – jeśli odkryjesz, że nie ma kawy, to musisz iść do sklepu, by ją kupić, przynieść do domu i zaparzyć. Nasza aktywność to energia, która porusza się w polu otwartej obecności. Jest dynamiczna i w ciągłej zmianie.

Różnica między tą sytuacją, a sesją siedzenia polega na tym, że siedząc, pozwalamy na niezakłócony ruch. Kiedy jednak stwierdzasz: „Muszę iść do sklepu kupić kawę”, wkraczasz w relatywny świat. W ciepłych krajach wystarczy koszulka z krótkim rękawem, jeśli pada, może się przydać parasol lub płaszcz przeciwdeszczowy. Może musisz sprawdzić, czy wziąłeś pieniądze, ponieważ angażowanie się w świecie to wymiana kształtów: kształt paczki kawy w zamian za pieniądze. W tym momencie jesteś ruchem w polu ruchu, który jest nieoddzielny od całego przejawienia, które powstaje w pustce.

Niemniej, kiedy siedzisz, bardziej interesuje cię pierwotna czystość, czyli niezrodzona pustka. Kiedy masz jasność, że to jest arena, sfera bądź podstawa wszystkiego, wówczas widzisz, że ten ruch jest niedualny czy też nieoddzielny od pustki. Teraz spacer po kawę stanowi ciąg dalszy praktyki. Obecny w każdym momencie: obrócenia ramion, pochylenia się, wychodzenia zza rogu, zatrzymania się, by przepuścić przejeżdżający samochód itd. Kiedy już to rozumiesz, nie musisz spędzać wiele czasu siedząc. Kwestią jest tutaj obecność czy też przytomna świadomość.

Zwykle jesteśmy świadomi świata, słyszymy dźwięki, myślimy o tym, co zdarzyło się wczoraj… Innymi słowy świadomość obiera sobie przedmiot. Robisz kawę i ją nalewasz. „Oj, jest trochę gorąca” – uświadamiasz sobie, że „za gorąca”. Kawa jest za gorąca, za gorąca dla mnie. Temperatura kawy jest w relacji do właściwości moich ust. Niektórzy ludzie potrafią spożywać coś bardzo gorącego a inni nie, ale tak czy owak funkcją świadomości jest obiektywizowanie sytuacji. Mówię „ta kawa jest za gorąca”. To – ta rzecz na zewnątrz – jest za gorąca. Sama w sobie, esencjonalnie, jest za gorąca.

Tak oto nasz sposób ujmowania świata oddziela podmiot od przedmiotu. Jeśli żyjemy wewnątrz tej metody konceptualizacji, nasza energia życiowa zostaje skierowana na krojenie świata na małe, odrębne jednostki. Mało tego, napotkanym obiektom przypisujemy określone właściwości i postrzegamy je jako wrodzone tym obiektom, co wywołuje w nas określone reakcje, typu zazdrość, duma, pożądanie, ambicja i tak dalej.

Jeśli doświadczasz siebie wyłącznie w taki sposób, wtedy masz dużo do zrobienia. Możesz myśleć: „Chcę rozwinąć mój potencjał. Chcę stać się lepszą osobą.” Jeżeli jednak interesuje cię dzogczen, to musisz zadać pytanie: „Ale jaką właściwie jestem osobą? Kimś tak bardzo zakochanym w chmurach, że nigdy nie dostrzega nieba?”. Gdyby nie było nieba, gdzie by się podziały chmury? Ja mam jednak obsesję na temat chmur: moich wspomnień, nadziei, żalów…

W dualistycznym myśleniu próbujemy usunąć chmury z nieba. W niedualnym widzimy, że chmury nie są różne od nieba. Niebo jest otwarte i puste; chmury są ozdobnymi wzorami, którymi porusza wiatr. W oczywisty sposób nie mają własnej, definiującej je esencji. Uświadamiamy sobie: „O! Moje myśli są właśnie takie!”. Kiedy widzimy klarownie, głównym daniem staje się to niebo. Gdy jest niebo, wszystko jest w porządku, ale bez obecności nieba, wszystko jest zachmurzone.

W dzogczen najpierw skupiamy się na otwarciu na niebo. Odkryj, że nie jesteś od niego inny, a wówczas chmury nie będą problemem. Jeśli jednak pozostajesz obsesyjnie skupiony na określonym wzorze swoich chmur, wówczas wiele czasu możesz spędzić na wykonywaniu oczyszczeń i innych praktyk, stosując je jako antidotum.
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   [1.3] CZY MOGĘ UFAĆ POWSTAJĄCYM DOŚWIADCZENIOM MEDYTACYJNYM?
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Zasadniczo to pytanie brzmi: „Skąd wiem, że robię postępy?”.

Rozumiemy, czym jest postęp. Chodzimy do szkoły, począwszy od pierwszej klasy aż do końca i rok po roku czynimy postępy. Taka struktura jest dla nas zrozumiała. Dzogczen nie dotyczy postępu. Obecność – innymi słowy ta podstawowa, rozświetlająca klarowność twojego umysłu – nie poprawia się ani nie pogarsza. Kiedy treść twojego umysłu staje się ociężała – może masz w życiu jakieś problemy, czujesz się przez to smutny czy zatroskany – jest tak, jakbyś się stapiał z tym stanem. Jest to dualistyczne doświadczenie, w którym podmiot wydaje się chwilowo wtapiać w przedmiot. Jednak nawet jeśli czujesz się okropnie, czujesz się bezużyteczny, bezwartościowy, zdruzgotany i tak dalej - jest to doświadczeniem. Kto doświadcza? Doświadczającym jest naturalna klarowność umysłu, która odkrywa stan zdruzgotania, zranienia, samotności i tak dalej.

Znów skupiamy się na obecności, rigpie. Zazwyczaj tkwimy uwięzieni w fabryce myśli, interpretacji, narracji, opowiadając wiele różnych historii o tym, kim jesteśmy, jak wygląda świat, jacy są politycy i tak dalej. To jest ruch umysłu. Nie wiedzielibyśmy, że się porusza, gdyby nie było światła. Światłem jest nasza obecność. Obecność się nie zmienia. Z perspektywy obecności nie ma rozwoju, nie ma postępu. Z perspektywy chmury można być grubym lub cienkim, bardzo dużym lub małym, można być mroczną, burzową chmurą pełną deszczu albo jasną, puszystą chmurką… Możesz pomyśleć: „Jasne, puszyste chmurki są o wiele milsze”; ale rolnika, który czeka na deszcz, jasna, puszysta chmurka będzie irytować – chce deszczowej chmury, bo ziemia jest już sucha i spękana.

W wymiarze relatywnym wartość każdej rzeczy jest relatywna. Czemukolwiek przypiszesz wartość, do jakiejkolwiek dojdziesz konkluzji o swoim stanie lub stanie innych osób, jest to zabawa w budowanie. W tej chwili, dla mnie, w tym nastroju, w tym okresie to wydaje się dobre, a tamto złe.

Ameryka w czasach prezydentury pierwszego Busha była bardzo zainteresowana przyłączeniem Chin do światowego systemu handlu. Naciskali na rozwój WTO i włączenie do niego Chin. Wolny handel nieuchronnie wprowadziłby demokratyzację, tak się jednak nie stało. „Chiny to wspaniały przyjaciel” zmieniło się w „Chiny to wielki wróg”. Wszystkie tego typu polityczno-ekonomiczne przymierza są zależne od wielu czynników.

Być może twój umysł wypełnia zazdrość. Siadasz, próbujesz medytować, ale jesteś wzburzony. To również jest wspaniałe, ponieważ teraz intensywność pola emocji staje się niezaprzeczalna. Czujesz tę szalejącą falę w sobie. Energia przyjmuje postać zazdrości lub postać gniewu, lub postać pożądania… Ponieważ osoba, którą kocham zrobiła coś z kimś innym, przekształciłem się: jestem teraz zazdrosny z powodu tego, co zrobili. Aaa... współzależne powstawanie. Nie jestem niezależną jednostką. Poruszam się w polu ruchu, a ponieważ jest ono niestabilne i interaktywne, nie mam żadnej pewności, co przyniesie jutro.

W kategoriach postępu, odkrywamy, że można mieć miesiące tak zwanej dobrej medytacji, a potem miesiące trudnej medytacji. Z perspektywy dharmy, w ramach prawdy relatywnej – innymi słowy w polu, w którym jestem jakąś osobą wśród innych ludzi – to jak spotykam świat stwarza moje aktualne doświadczenie.

Jak zatem mogę dokonać „własnego” postępu, gdy jestem w ciągłej interakcji z otoczeniem? Wielcy jogini obejmują wiele poruszenia. Nie boją się poruszenia, nie czują się źle, gdy zachodzi ruch. My być może żyjemy w bajkowym świecie, gdzie niektórzy ludzie wydają się być zupełnie poukładani i nie mieć problemów. Różnica polega na tym, że gdy mamy problem i się z nim utożsamiamy, czujemy: „popełniłem błąd” albo „oni mnie atakują”, natomiast gdy się rozluźnimy w obecności, to niezależnie czy przychodzą dobre czy złe chwile, nie zajmujemy się jakością tego co powstaje w naszym umyśle, gdyż jest to niedefiniowalne. Jeśli zauważamy, że wpadamy w gniew lub irytację i od razu dochodzimy do konkluzji, że to coś złego, wówczas być może chcemy przepraszać albo ukryć swój gniew. „Nie wiem, dlaczego jestem taki wściekły.” Kto jest wściekły?

Twój umysł to nie jest „ja”. Nie jesteśmy rzeczą, nie jesteśmy odrębną, wyizolowaną jednostką. Schemat ja – tego, co nazywamy sobą, tej specyficznej formacji – poszerza się lub kurczy odpowiednio do różnych sił w nas samych i wokół nas. Kto jest rozgniewany? „Ja jestem rozgniewany” w tym sensie, że to „przechodzi przeze mnie”. Gniew jest ekspresją. Konwersacja z zachodzącymi prowokacjami nie definiuje mnie jako „rozgniewanego”. „Rozgniewany” wskutek tych okoliczności, a potem nie rozgniewany. Poruszenie, powstawanie, poruszenie, powstawanie. Nie blokujemy doświadczenia, nie próbujemy się go pozbyć, nie stapiamy i nie identyfikujemy z nim. Przychodzi i odchodzi.

Możesz medytować przez bardzo wiele lat, a potem odkryć, że twój umysł przepełnia smutek lub pożądanie. Problem polega na tym, że jeśli stapiasz się z tym, co powstaje, jeśli działasz powodowany tym, jeśli stajesz się tym uczuciem i wnosisz je do świata jako osoba rozgniewana lub pożądliwa, czy jakaś jeszcze inna, to w intensywności tego utożsamienia się utraciłeś swoją obecność pola, w którym te siły operują.

Nie obwiniając siebie, zauważ, że to jest stopienie. Pozostań obecny z tym, który się stopił z gniewem lub pożądaniem. Kto jest bardzo blisko tego, ale nie wewnątrz. Nie utrzymuj siebie osobno od tego, jakby to był podmiot i przedmiot. Gniew w pełni powstaje, a następnie się rozpuszcza. Widzimy wtedy, że obecność nie zostaje dotknięta tym, co powstaje – jest ona wadżrą, niezniszczalnym.

Chociaż może się wydawać, że stapiam się z tym, co powstaje, zachodzi tu jednak podwójna reakcja. W danej sytuacji intensywność stopienia się i zapomnienie się w tej sytuacji powstają jednocześnie. Zawsze chodzi o niebo. Niebo jest obrazem nieskończonej otwartości umysłu. Chmura jest na niebie. Chmura nie zakrywa nieba – zasłania je tylko z mojej perspektywy patrzącego z dołu w niebo. Chmura lub tęcza są ozdobami nieba. Może wolicie tęcze od chmur, ale są to po prostu różne rodzaje ozdób. Czasem jesteś szczęśliwy, a czasem smutny. Wszystko to są ozdoby czy poruszenia umysłu, a im więcej siedzisz ze swoim umysłem, nieważne jak się przedstawia, bez osądzania, tym bardziej rozumiesz, że nie ma tu żadnych postępów do zrobienia. Obecność zawsze jest już obecna, choć czasem ją tracimy. Postęp zatem nie polega na przejściu „stąd - tam”, ale raczej na byciu tutaj przez większość czasu.
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    [1.4] CZY POTRZEBUJĘ NAUCZYCIELA, MIEĆ DOSTĘP DO NAUCZYCIELA, BY MÓC Z KIMŚ POROZMAWIAĆ?
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To zależy. W umysłach niektórych ludzi powstaje bardzo wiele pytań i sądzą oni, że te pytania są ważne, dlatego ciągle zadają je nauczycielom. Nie każdy tak robi. Niektórzy usłyszą, co powiedział nauczyciel i to stosują. Takie osoby potrzebują tylko spotkać się raz na jakiś czas z nauczycielem i potrafią zrozumieć: „Nauczyciel mówi to samo, co dharma i pewnie jest to bardziej pożyteczne, niż to co sobie myślę.”. Ci, którzy mają wiele pytań, zwykle sądzą: „Moje przemyślenia są chyba ważniejsze niż dharma.” Tacy ludzie prawdopodobnie potrzebują częstszego kontaktu z nauczycielem, ale muszą znaleźć sobie kogoś bardzo cierpliwego, kto wytrzyma te niekończące się pytania, a o kogoś takiego może być trudno.
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    [1.5] CZY DA SIĘ OSIĄGNĄĆ STABILNY REZULTAT, SKORO ZAWSZE MOŻE POWSTAĆ POMIESZANIE?
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Jeśli wchodzisz w binarne przeciwieństwa, dwoistość między przejrzystością a pomieszaniem, to czujesz się szczęśliwy, kiedy twój umysł jest przejrzysty i nieszczęśliwy, gdy twój umysł nie jest jasny.

Wskazuje to, że stabilność braku myśli albo stabilność w formie wrażenia przyjemności zyskały status jakiegoś stanu docelowego: „Widzę pustkę wszystkiego.” W praktyce medytacji nazywa się to njam, doświadczenia medytacyjne. Powstają one wskutek przyczyn i okoliczności, są zatem złudne. Możesz ich doświadczać, ale pozwalaj im odchodzić. Jeśli to konieczne, rozpuść je dzięki phat!. Jeśli pozwolisz na ruch umysłu, wówczas to, co nazywasz dobrymi i złymi myślami, przychodzi i odchodzi, raz po raz. Jak powiedziano w licznych tekstach, dobre myśli nie ulepszają umysłu. Dobre myśli nie stwarzają więcej natury buddy. Złe myśli nie plamią umysłu. Nie niszczą natury buddy, jedynie przemijają. Pozwalaj, by ruch zachodził. Nie staraj się sztucznie stabilizować treści umysłu, ale raczej rozluźnij się w obecności, która pozwala wszystkim doświadczeniom przychodzić i odchodzić.
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   [1.6] RÓŻNE RODZAJE ŚWIADOMOŚCI I NATURA ZACIEMNIEŃ
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To pytanie dotyczy natury zaciemnień. Chodzi o różne rodzaje świadomości, podświadomość, nieświadome i co powinniśmy zrobić z faktem, że mogą w nas działać czynniki, których sobie nie uświadamiamy.

Cóż – na pewno na nic się nie przyda niepokojenie się tym i martwienie, bo wówczas możemy skończyć szorując podłogę dwadzieścia razy na dzień, gdyż a nuż się ciut zabrudziła...

Odrodzenie w tym ciele. Dana kultura zawiera w sobie wiele tendencji, a niektóre są nam tak znajome, że nawet ich nie dostrzegamy. Powstanie feminizmu uwypukliło obowiązujący, zwyczajowy patriarchat i męskie prawa jako coś, co wykształciła kultura. Wielu mężczyzn myśli jednak: „Oj, przecież tak to właśnie jest. Nie ma tu czego kwestionować – taki jest świat. Kobiety robią jedno, a mężczyźni drugie.”

Bardzo wiele czynników tworzących i strukturyzujących naszą egzystencję, naszą swobodę do robienia niektórych rzeczy oraz nasze zahamowania w innych obszarach, manifestuje się przez nas w schematach, które uwewnętrzniliśmy w dzieciństwie. Z perspektywy dzogczen: nie martw się tym, tak to już jest.

Nie znaczy to jednak, że jeśli zauważysz u siebie nawyki, które dla innych nie są pożyteczne, to nie masz ich zmieniać. Nasze zrozumienie ma swoje źródło w tym, że sam umysł jako obecność jest już całkowity. Nie trzeba go ulepszać zyskując światową sławę lub pieniądze, lub uznanie za dobrego człowieka w oczach innych. Wszystkie te osiągnięcia i zdobycze są nietrwałe.

Dlatego niezależnie jak ustawiony jest nasz świat, powinniśmy dostrzegać dynamikę jego struktur. Nie są one utrwalone bądź zapisane w jakimś określonym miejscu. Na przykład lamowie mogą siedzieć na wysokich tronach, na wielu warstwach poduszek, które symbolicznie mają wskazywać ich poziom świadomości. Siadają oni jednak także i na sedesie albo w samochodzie. Prezentują się wytwornie w jednej sytuacji lub bardzo zwyczajnie w innej.

Największą obrazą, jaką możesz komuś zgotować, jest myślenie, że go znasz. Rozumiemy, jaka jest dana osoba. Opowiadaliśmy właśnie pewną historie. Opowiastki o sobie i innych. Historie są zbudowane z ciągu dźwięków wychodzących przez nasze usta. Nic tu nie zostało ustalone.

Raz po raz – nie chwytaj, nie konstruuj. Kiedy ludzie opowiadają o różnych lamach, joginach, lekarzach, tancerzach, śpiewakach operowych, są to zawsze opowieści. Niektórym się taka opowieść spodoba, a innym nie. Jeśli uwierzysz w tę opowieść, to sądzisz, że ustaliłeś już, że ta osoba jest wspaniała.

Jeśli medytujesz, w tym momencie powinieneś myśleć: „Ach, obiektywizowanie”. Odkryłem prawdę o tej osobie, wiem już kim jest, a wiem to dlatego, że jestem bardzo głupi, ponieważ uwierzyłem, że naprawdę istnieją rzeczy, które można poznać i zdefiniować.

Musimy zatem zawrócić. Jak mawiał wielki mistrz Namkhai Norbu: „Nie wchodź w osądy”. Co powiedziałem? Powiedziałem „wielki mistrz Namkhai Norbu”. „Wielki mistrz” to osąd. Jest on wielkim mistrzem dla tych, którym się to podoba. Dla innych nie jest wielkim mistrzem. „Nie, ale on naprawdę jest wielkim mistrzem.” Naprawdę istniejący wielki mistrz? Teraz staliśmy się rzeczywiście bardzo głupi.

Wszystko jest iluzją. Świat trzeba przyjmować bardzo lekko, bardzo delikatnie.

W tekście mahajany napisano: „Dlaczego mówisz, że buddowie są lepsi od czujących istot? Bez czujących istot nie ma buddów.” Bardzo ważne, by to dostrzec. „To jest lepsze niż tamto”. Prawda relatywna. W dwoistości, w oddzieleniu podmiotu od przedmiotu. Mówię o tej osobie. Lubię ją, doceniam, uznaję ją. Nie lubię jej, nie doceniam, odrzucam. Ja to robię. To ja stwarzam niebo i piekło. Wymiary bogów i wymiary cierpienia. Oto dyskurs dualizmu.

Potrzebujemy rozpoznać ten ruch umysłu, który nieustannie proponuje wzorce. Wzorce te mogą być docenione w danym momencie. To jest intuicyjna, bezpośrednia jakość obecności. A potem ten moment przemija. Nie musisz dochodzić do konkluzji. Idziesz posłuchać jakiegoś zespołu i podoba ci się ta muzyka. Co z tego, że stwierdzisz: „Co za wspaniały zespół”, skoro oni może jeszcze tego samego wieczoru pokłócą się i rozpadną. Czym jest samoistny zespół? To co miałeś, to jakiś moment, chwila pozbawiona niezależnej egzystencji.

W każdej sytuacji – cokolwiek powstaje – czy umysł jest klarowny, czy nie, czy jesteś szczęśliwy czy smutny, czy w oczach społeczeństwa odnosisz sukcesy, czy porażki, pozostawaj z obecnością. Nie blokuj tego co powstaje. Jeśli masz rozmawiać z ludźmi, zwyczajnie funkcjonować społecznie, mieć być może rodzinę, będziesz musiał gawędzić o tym i o owym. Kiedy mieszkałem z moim guru w Indiach, często się irytowałem, bo on nie mówił cały czas o dharmie. Mówił natomiast o tym, gdzie możemy dostać lepszej jakości papier do naszych wydruków. Wiele opowiadał o polityce na uniwersytecie, gdzie wykładał. Czekałem, aż zacznie mnie nauczać o tym, co mówi dana sutra czy tantra. Nauczał w końcu dharmy czy nie? Dał mi wiele sposobności do obserwowania poczynań własnego umysłu. Tak jakby James wiedział, co guru powinien robić. Był zatem świetny w nie byciu guru, jakim sądziłem, że być powinien. Co prawdopodobnie znaczy, że był dokładnie takim guru, jakiego potrzebowałem.

Dharma jest wszędzie. Dharma jest w kłótniach z partnerem, w otrzymaniu złych wyników u lekarza, w jedzeniu lodów. Wszystko jest ruchem umysłu.

Jeśli nie będziesz dzielić na to, co wzniosłe i niskie, dobre i złe, słuszne i błędne – jeśli pozostaniesz obecnym w danym momencie, to natura samowyzwalania się wszystkiego, cokolwiek się pojawia, ukaże ci klarowność twojego umysłu.
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    [1.7] JAK SOBIE RADZIĆ Z TOKSYCZNYMI EMOCJAMI, KLESIA?
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Pięć podstawowych to:


Mentalne otępienie czyli nasze pochłonięcie założeniami. Innymi słowy obszar reifikacji, gdzie wszystko wydaje się konkretne i realne. W oparciu o postrzeganie siebie i innych jako realnych, mamy przyjaciół i wrogów, mamy obiekty pożądania i obiekty awersji.

Później, bazując na tym mamy dumę, gdy sprawy dobrze się układają i zazdrość, gdy widzimy jak bezbronne jest to, co uznaliśmy za własny świat.

W ogólnych naukach buddyjskich, które teraz nazywamy naukami therawady, zasadniczo radzi się unikać sytuacji, które prowokują powstawanie pięciu trucizn.

Są to trucizny, ponieważ mówi się o nich, że przypominają jad skorpiona. Jeśli ktoś jest zatruty tą toksyną, może mieć gorączkę, halucynacje, widzieć rzeczy, których nie ma. Nie jesteśmy zdrowi, więc może lepiej unikać przyjmowania większej ilości toksyn. W mahajanie praktyka polega na widzeniu pustki wszystkich zjawisk i rozwijaniu współczucia dla wszystkich istot. W tantrze praktyka polega na przekształceniu energii tych pięciu trucizn w określone bóstwa w mandali. Innymi słowy dostrzegamy, że te intensywne emocje lub splamienia są określonymi wibracjami, zaś te wibracje przykuwają naszą selektywną uwagę do otoczenia.

Zamiast więc zachować otwartą, panoramiczną obecność, uwaga wędruje do obiektów pożądania i awersji. Określone wydarzenie staje się bardzo ważne. Faktyczny stan danego wydarzenia jest taki, że ono przemija. Jeśli ktoś mnie obraża, mogę poczuć gniew i chcieć go uderzyć, niemniej to się już wydarzyło. Już mnie ten ktoś obraził. To co wyszło z ust tej osoby już się rozpuściło, ja jednak uczepiłem się tego słowa i dźgałem się nim, raz za razem. Czynię siebie rozgniewanym, co jest aktywnością, co jest ruchem, co jest przepływem energii. Nie ma tutaj esencji. „Czuję, że wiem, jak okropny jesteś. Jesteś śmieciem – oto kim jesteś!”. To są słowa – rozpuszczają się. Nic nie zostało ustalone. Nie możesz zdefiniować innej osoby na podstawie prawdy o jej egzystencji, ponieważ w jej egzystencji nie ma wiecznej prawdy. Jest moment przejawienia, który już minął.

Tak właśnie w tantrze, gdy raz zaczniesz dostrzegać, że wszystko jest energią, możesz widzieć tę energię jako różnych bogów oraz boginie tańczących i poruszających się w mandali.

W dzogczen tego nie robimy, bo nie musimy pracować z energią. Siedząc, pozwalamy energii wznosić się i przemijać. Przestajemy wówczas bać się własnego umysłu. Możemy stwierdzić: „Oj, czemu to powiedziałem? Boże, co oni o mnie pomyślą?” i w tym momencie kurczymy się i zamieramy. Gdyby tak można się tam cofnąć i to złapać, ale to już minęło. Ten koszmar - „Jeśli znowu spotkam tych ludzi będzie mi tak wstyd, bo oni na pewno myślą o mnie to i owo” – ten koszmar już minął. Jeśli pozostajesz w punkcie powstawania doświadczenia, wówczas samowyzwolenie jest niezmiennym, nieustannie zmieniającym się zdarzeniem. W dzogczen radzimy sobie z pięcioma truciznami nie aranżując ich.

W tradycyjnym przykładzie lustra: to czy odbicie jest piękne, czy brzydkie, odpowiednio do naszych norm estetycznych, nie ma żadnego znaczenia. Odbicie nie krzywdzi lustra. Najlepszą ochroną przed pięcioma truciznami jest rozpoznanie niezniszczalnej wadżra-jakości własnej obecności. Widzimy wtedy, że ruch jest zawsze w ruchu. Czasami w górę, czasami w dół. Obecność natomiast zawsze jest nieruchoma, nie porusza się, nie zmienia. Nie jest rzeczą. Nie jest w relacji czy opozycji do czegokolwiek, co zachodzi.

Zawsze wracamy do tego samego punktu: znajdź prawdę o swoim umyśle. Masz swój umysł przy sobie 24 godziny na dobę. Zawsze jest dostępny. Nasza świadomość, która jest aspektem energii umysłu, staje się zbyt zaabsorbowana rzeczami. Nie usiłuj pozbywać się rzeczy. Skoro jest odbicie, musi być lustro. Skoro wiele spraw zaprząta ci umysł, masz i umysł. Pozostawaj z umysłem, który ukazuje różne rzeczy.
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    [2.1] ENERGIA, KANAŁY, CZAKRY I DZOGCZEN
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Tak sobie radzimy z poczuciem, że ciało to rzecz. Recz w świecie rzeczy. Mówimy, że wewnątrz naszego ciała jest wiele różnych rzeczy: serce, płuca, jelita i tak dalej. Postrzegamy ciało jako jednostkę wypełnioną pod-jednostkami. Podział ciała ze względu na kanały i energie, którymi porusza oddech czyli prana, jest inny.

Mamy kanał centralny, który zawsze pozostaje pusty, oraz dwa kanały boczne: solarny i lunarny. Od nich odchodzi wiele różnych drobnych ścieżek energii biegnących przez ciało. Skupiając się na oddechu mamy poczucie energii poruszającej się przez różne kanały. Są zatem dwa rodzaje ruchu. Pierwszy polega na przemieszczaniu się całej energii z drobnych kanałów do bocznych, a następnie do kanału centralnego, który jest pusty. Potem z kanału centralnego ruch energii rozchodzi się na wszystkie kanały ciała – towarzyszy temu poczucie nieoddzielności ruchu prany i otwartości jej podstawy, którą stanowi avadhuti, pusty kanał centralny.

W ten energetyczny i symboliczny sposób można rozumieć sens dzogczen. Dzogczen oznacza wielką całość, niepodzielną, czyli innymi słowy „niedualne”. Kiedy mamy dwie rzeczy, są one oddzielne, stoją w opozycji do siebie. Możemy uznać, że spokój i ruch są w opozycji, kiedy jednak prana się porusza i czujemy ożywienie ciała - jest to ruch spokoju.

Kiedy przepływ zachodzi wewnątrz kanału centralnego, nie powoduje problemów, analogicznie jak ruch umysłu zachodzący w pustce, nie powoduje karmy. Karma zaczyna się od podmiotu i obiektu. „Chcę ci to zrobić. Chcę ci to zabrać.” Kiedy zatem sam umysł – rigpa, pusta obecność – jest podstawą naszej obecności, jest podstawą tego jak jesteśmy, wówczas nie ma podmiotowo-przedmiotowego zróżnicowania, które mogłoby prowadzić do nagromadzenia skłonności, a takie jest znaczenie karmy. Skłonność, tendencja to echo czyli powtórzenie przeszłości w teraźniejszości.

Kiedy w dzogczen mowa o lhyndrup – co oznacza bezpośrednie powstanie tego momentu, następnego momentu – wszystko pojawia się świeżo. Trzy czasy nie mają osobnych podstaw, są tylko ruchem strukturyzującym się w natychmiastowej nieskończoności bezpośredniej obecności.

Zatem wyobrażenia kanałów, energii i czakr znaczą właśnie nieoddzielanie ruchu od spokoju.




[image: wave]



    [2.2] SKORO PODMIOT I PRZEDMIOT OPERUJĄ PRZEZ UŻYCIE JĘZYKA I TO ZAPOŚREDNICZA NASZE DOŚWIADCZENIE, JAK TO JEST W PRZYPADKU ZWIERZĄT I ISTOT W INNYCH WYMIARACH? JAK TO BYŁO PRZED ROZWINIĘCIEM JĘZYKA?
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Każdy wymiar ma swoje drogi komunikacji. W telewizyjnych programach przyrodniczych możemy zobaczyć ławice małych rybek, które zawracają jednocześnie. Nikt im nie wysyła specjalnego polecenia, a jednak poruszają się wspólnie. Ponieważ bycie czującą istotą oznacza posiadanie umysłu, niezależnie w jakim jesteśmy wymiarze, mamy określoną wrażliwość. Jesteśmy wyposażeni w organy zmysłów określonego typu. Oznacza to, że każde żywe stworzenie jest w określonym środowisku i stanowi jego część. Nawiązuję do tego, o czym była wcześniej mowa. Niedualizm oznacza, że nie istnieją izolowane jednostki, same w sobie całkowite. Jedyną całkowitą rzeczą jest to „wielkie spełnienie”, czyli wszystko.

Zatem w naszej niekompletności komunikujemy się z otoczeniem. Energia porusza się w energii. Ma to swoje dwa aspekty. Jest pożądanie i awersja. Pragniemy bezpieczeństwa, jedzenia, seksu, rozmnażania się i tak dalej, czujemy natomiast niechęć do zagrożeń, cierpienia, niepokoju i tak dalej. Angażujemy się w otoczenie, szukając więcej tego, co lubimy, starając się uniknąć tego, czego nie lubimy. Codziennie na własne oczy możemy zaobserwować, jak zajmują się tym także małe ptaki, wiewiórki, psy i koty. Język jest swoisty dla ludzi i jest szczególnie wyrafinowaną formą komunikacji, ale wszystkie istoty w różnych światach mają swoje sposoby komunikowania się.

Ogólnie uważa się, że w sześciu światach najlepiej jest odrodzić się w ludzkim ciele, ponieważ można skorzystać z przekazu na trzecim poziomie, czyli przez słuchanie instrukcji dharmy i tak dalej.

Pierwszy poziom przekazu umysłu buddy jest bezpośredni i dostępny dla wszystkich istot w samsarze. Wszystkie czujące istoty mają naturalną obecność. Zostaje ona jednak przed nimi ukryta z powodu ich upojenia myślami, uczuciami, wrażeniami i tak dalej. Pierwszy poziom przekazu, natychmiastowa otwartość umysłu, jest dostępny zawsze. Chociaż te drzwi pozostają ciągle otwarte, nie umiemy do nich trafić, bo poszukujemy tego i owego.

Podobnie przekaz symboliczny – zawsze jest dostępny, szczególnie przez naturę. Chmury na niebie, tęcza, światło przenikające kroplę deszczu zwisającą na liściu – z przejrzystego światła powstaje pięciobarwne, tęczowe. To rozszczepianie się światła i jego jednolita struktura nie są czymś przeciwstawnym. Ani jedno, ani wielość – różnorodność pustki. Codziennie ukazuje się to nam na tysiąc sposobów, ale nie zauważamy. Dlatego mamy nauki dharmy, których zadaniem jest pomóc nam mniej myśleć, a więcej widzieć.

Jak to było, zanim powstał język? Struktura dharmicznego zrozumienia nie zawiera się w teorii ewolucji Darwina. O ile nam wiadomo dinozaury jadły i rozmnażały się, czyli jakoś sobie radziły bez naszego języka. Pożądanie i awersja są podstawą każdej formy życia.

Niemniej, głównym naszym zadaniem będzie obserwacja tego, co robimy z językiem? Kiedy mówimy, słowa się rozpuszczają. Cisza - dźwięk – cisza. Oto przepływ słów w czasie. Z powodu naszego uzależnienia od koncepcji, wydaje się, jakbyśmy potrafili wyabstrahować dźwięk z czasu i go utrwalić w postaci pamięci oraz struktur kognitywnych odniesień. Myślimy o myślach. Możecie wziąć szklankę, jeśli macie taką pod ręką, pstryknąć w jej krawędź i zrobi „ding”. Otwórzcie się całkowicie na dźwięk jako dźwięk. O czym można myśleć przy tym dźwięku? „Ten dźwięk – ta szklanka wydaje inny dźwięk od pozostałych”.

W takiej chwili myślisz o swojej koncepcji tego dźwięku w odniesieniu do swojej koncepcji innego dźwięku. Dźwięk zawsze znika. Jeśli pozostaniesz z aktualnością tego dźwięku, masz bezpośrednie połączenie oraz rozpuszczenie tego medium połączenia. I w taki sposób zyskujesz swobodę, by używać języka, nie będąc przezeń używanym.
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   [2.3] JEŚLI WSZYSTKO JEST GRĄ UMYSŁU, TO W JAKI SPOSÓB EGO WYTWARZA RÓŻNE RZECZY? CO SIĘ DZIEJE, GDY PRZESTAJE?




[image: lotus]

To jest tak naprawdę kwestia percepcji. Możesz się rozejrzeć w tej chwili po pomieszczeniu, w którym siedzisz – zauważysz wiele rzeczy. A teraz, jak niektórzy z nas już to wielokrotnie robili, uświadamiamy sobie, że nie widzimy w ogóle rzeczy. Myślimy, że świat jest pełen rzeczy. „Rzeczowość” rzeczy powstaje wraz z myślą o tej rzeczy.

Dzięki naszym zmysłom możemy oceniać gładkie powierzchnie, chropowate, ciężkie przedmioty, lekkie itd. To są wszystko koncepcje. Musicie sami dalej badać: „O, to co nazywam «krzesło» to tak naprawdę zastosowanie idei krzesła do jakiegoś przedmiotu”. Dla małych dzieci krzesła to coś, pod czym się można schować, podobnie jak pod stołem. Kusi ich pomysł, że mogą wchodzić w miejsca, w które dorośli nie potrafią. Innymi słowy taka przestrzeń zapisuje się jako coś wyjątkowego dla nich. Tego typu przestrzenie dla nas, dorosłych, pozostają zwykle niezauważalne. Małe dziecko eksploruje świat swoim ciałem, a jego wyobraźnia współpracuje, przekształcając to działanie w wiele różnych doświadczeń.

Kiedy jednak dochodzimy do konkluzji: krzesło to krzesło, stół to stół – pozostajemy z konkretnością takiej koncepcji. Tak właśnie ego fabrykuje obiekty. Niczym pracownik fabryki, który wytwarza krzesło przy użyciu kawałków drewna lub metalu, składając je w dany kształt, nasz umysł wytwarza nasze poczucie tego „czym krzesło jest dla mnie”. Innymi słowy, gdy tylko nasze oczy zobaczą określony obiekt, nasze interpretacje i skojarzenia – estetyczne, ekonomiczne, historyczne bądź emocjonalne – gromadzą się wokół niego. Otaczają ten obiekt bezpośredniej percepcji matrycą interpretacji. Innymi słowy, myślimy w kategoriach naszej kultury, sądzimy, że nadajemy wartość obiektom, ponieważ potrafimy tworzyć skojarzenia w odniesieniu do nich, choć tak naprawdę dodajemy wiele czegoś, co jest raczej niepotrzebne.

To, co dodajemy, to solidność, poczucie wrodzonego istnienia. Kiedy patrzymy na proste, drewniane krzesło, widzimy połączenie różnych wyrzeźbionych kawałków drewna. Wywiercono dziury, wycięto wypustki, żeby do nich pasowały, dzięki czemu możemy mieć krzesło bez gwoździ, o ile jest dobrze wykonane. Pasuje. W oczywisty sposób jest to coś złożonego, ale my myślimy, że to krzesło. Jest samoistne jako krzesło. To po prostu krzesło.

Kiedy więc umysł usadowi się na tym krześle jako krześle, ten obiekt – krzesło – zostaje odcięty od strumienia egzystencji w czasie. Krzesło ma swój początek, środek i koniec. W pewnym momencie nie będzie już potrzebne, być może zostanie spalone. Jego status zostanie umniejszony. Kiedyś było to moje cenne krzesło, teraz mamy ognisko. To moje koncepcje, to ja przypisuję wartość temu obiektowi.

To bardzo przydatne, przyglądajcie się różnym jednostkom w tym świecie, które uznajemy za samoistne rzeczy, by dostrzegać, że tak naprawdę są to kreacje. Powstają dzięki spotkaniu i funkcjonowaniu różnych sił – sił fizycznych, sił pięciu żywiołów, sił mentalnych. Im częściej to robimy, tym bardziej rozumiemy: „O, mój umysł jest nieoddzielny od mojego doświadczenia.” Kiedy pozwolę, by ruch w moim umyśle się rozluźnił, coraz mniej mam interpretacji zdarzeń, a te zaczynają się ukazywać w swojej nagiej prostocie. Widzimy światło, słyszymy dźwięk, wzory ze światła dryfują wpół drogi między byciem aspektami przejrzystego światła, a byciem wskaźnikami prawdziwie istniejących obiektów. Wszystkie kolory pochodzą z przejrzystego światła, a jednak traktujemy te zróżnicowane kolory, jakby wskazywały na istnienie jakiejś substancji. Niebieski samochód, czarna ściana… Nie widzimy przecież jednak czarnej ściany, widzimy kształt czerni.

Tak oto, ci z nas, którzy chcą praktykować dzogczen, muszą zapoznać się z tym, co robimy. W jaki sposób oszukujemy samych siebie i innych poprzez intensywność naszych przekonań o tym, że istnieją prawdziwe obiekty na zewnątrz i prawdziwe ja wewnątrz.

Jeśli chodzi o drugą część pytania: „Co pozostaje, gdy ustanie interpretowanie?” – wchodzimy wtedy w wymiar poza mową i myślą. Nasz świat zbudowany jest z mowy i myśli, ale odkrycie umysłu buddy nie jest zbudowane z myśli lub opisów.
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   [2.4] CZY INTERPRETOWANIE KADAG JAKO PRAWDY ABSOLUTNEJ, A LHYNDRUP JAKO PRAWDY RELATYWNEJ JEST PRZYDATNE?
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Kadag oznacza pierwotną czystość, to pusta natura umysłu. Prawda absolutna - to „jak to jest” - nie została skonstruowana z myśli i interpretacji.

Na jakimś poziomie można powiedzieć, że są one tym samym, ale to tylko słowa. Kiedy zagłębisz się w studiowanie dharmy, odkryjesz, że istnieje bardzo wiele stylów interpretacji, wzorców i technicznych terminów – „w jaki sposób to odnosi się do tamtego?”. Zatem z jednej strony mamy ten pogląd, to słowo kadag, a z drugiej mamy termin „prawda absolutna”. Z jednej strony jedna ręka, z drugiej - druga.

Możecie sami spróbować. Macie dwie ręce, możecie je rozłożyć i prześledzić drogę od dłoni w górę, przez ramię, łokieć, klatkę piersiową i w dół do drugiej dłoni. „Co jest pomiędzy?”. Serce. Czakra serca, światło obecności. Kiedy więc pytacie „Czy to jest takie samo jak tamto?”, pamiętajcie, że to przechodzi przez serce. Zacznijcie od serca. Zacznijcie od obecności. Wówczas wszystkie te binarne opozycje i różne terminologie nie będą podobieństwami i różnicami, ale odblaskiem samej obecności.
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   [2.5] JAK POGŁĘBIAĆ BEZPOŚREDNIE DOŚWIADCZENIE, ABY PRZEJŚĆ OD INTELEKTUALNEGO ROZUMIENIA DO ŻYWEJ OBECNOŚCI?
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To bardzo ciekawe pytanie, ale ujęte w taki sposób, że wydaje się trudne. Ponieważ kiedy pytamy „Jak to zrobić? Jak to wywołać?”, to szukamy metody. Kto zastosuje tę metodę? Jak zrobić filiżankę herbaty? Stosując się do metody skończysz z filiżanką herbaty. „Kto zrobił tę filiżankę herbaty?” „To ja, wykorzystując właściwą metodę.” Nawet ktoś tak głupi jak ja może zaparzyć filiżankę herbaty, jeśli wykorzysta odpowiednią metodę .

„Ja” powiększam swoją wartość dzięki wspaniałym właściwościom używanych przeze mnie metod. Można nauczyć się prowadzić samochód. I ten kawałek metalu potrafi pędzić 100 kilometrów na godzinę. Prowadzisz. Kierujesz. Masz pragnienie władzy. Tutaj spotykają się trzy czynniki: umiesz prowadzić, jest samochód, ty go prowadzisz. „Kto to robi?”. Ja. Taki jest zawsze problem z metodą.

Na ścieżce dzogczen próbujemy zobaczyć to naturalne czy nieodłączne, rozpuszczając ego-ja, które twierdzi, że coś robi. Obserwujemy że, kiedy chodzimy, jest chodzenie. To co się ukazuje, to chodzenie. Interpretacja brzmi „ja chodzę”. Jestem wykonywaniem chodzenia. Jest to oczywiście kłamstwem, ponieważ możemy chodzić bez myślenia o chodzeniu. Chodzenie to relacja naszego ciała w pozycji pionowej do otoczenia. Kiedy więc mówimy „moje ciało”, nie definiujemy odizolowanej wyspy „mojości”, ale odkrycie „O, tutaj, rusza się, wow!”. Chodzenie pozwala na komentarz: „ja chodzę, patrzcie na mnie, mogę chodzić.” Ale kto chodzi? Chodzenie chodzi. Mówienie mówi. Spożywanie je.

Sprawczość to niepotrzebna, dodatkowa interpretacja ruchu energii. „Ja James chodzę, robię to, robię tamto.” To znak, że prana, energia życiowa, witalność możliwości potencjału tej chwili zostaje schwytana w małe przesmyki nadi. Jeśli sprowadzimy energię do kanału centralnego, zobaczymy, że pustka chodzi, nieuchwytne chodzi, niewytłumaczalne chodzi.

Nie sposób powiedzieć „ja jestem”, ponieważ słowa nie mogą się odnieść do natychmiastowości chwili bezpośredniego doświadczenia. To poprzez interpretacje już po fakcie utrzymywane jest złudne pojęcie indywidualnego ego.

Jeśli zatem chcesz, by żywe doświadczenie się pogłębiało czy powiększało, albo nie było takie ulotne, pozwól sobie na wakacje. Nie próbuj za bardzo. Nie staraj się zrozumieć co się dzieje, ale pozostań rozluźniony „tutaj”. Coś się dzieje, coś się ukazuje. Ukazanie powstaje w polu świetlistości. Im mniej interpretujesz i aktywizujesz siebie jako „sprawcę czynu”, tym bardziej odkrywasz, że to się po prostu dzieje.

To oznacza lhyndrup. Tłumaczy się ten termin na różne sposoby, może być „powstające bez wysiłku” albo „powstaje całkowicie ukształtowane”. Wskazuje, że nie chodzi o budowanie krok po kroku, nie jest to coś złożonego, nie jest to zgrupowanie i kształtowanie istniejących już zasobów. „Jest” - a jeśli „jest”, to nie potrzebuje, byś to stwarzał!

 

Twój umysł już był, zanim urodziło się twoje ciało. Twoja obecność ma swoją klarowność, zanim w umyśle zrodzi się myśl. Musimy zatem uważać. Ten obraz czy metafora sprawstwa – żądza władzy – zdolność, by panować i kontrolować, obecnie ciągle zwiększa swoją dominację w naszej psyche. Możesz zdobyć Mount Everest, wybrać się na Marsa, podbić pozaziemską przestrzeń. Złudzenie mistrzostwa raz po raz instaluje na nowo pozorny prymat ego. Z powodu przyczyn i okoliczności ludzie budują rakiety, które lecą w przestrzeń. Rakieta startuje, powraca i po kilku powtórzeniach trafia na złom, jest zużyta. Jest złożona. Jest wytworem. Umysł nie jest wytworem. Obecność jest nieodłączna.

Cała posiadana przez was wiedza jest złożona: nauka mowy od rodziców, nauka czytania i pisania w szkole… Cała ta wspaniała góra wiedzy, jaką wznieśliście, zniknie. „Jak zrobić” zawsze należy do dziedziny wiedzy. Obecność nie polega na „jak to zrobić”, ale na „jak to jest”.

Jeśli chcesz pogłębić swoje doświadczenie, pozostań „tak, jak jest”.
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    [2.6]  GOENKA NAUCZAŁ PRAKTYKI WIPASIANY. JAKI MA ONA ZWIĄZEK Z DZOGCZEN?
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Styl therawady nauczany przez Goenkę polega na pozwoleniu, by ukazała się nietrwałość wrażeń, bez wikłania się w interpretacje.

Skupienie uwagi zostaje ustabilizowane na pierwszym etapie – siamaty – wnosząc uspokojenie. Brak reaktywności. Dzięki rozwijaniu uwagi skupionej na wrażeniach związanych z oddechem przechodzącym przez nozdrza, uczymy się bycia nierozproszonym przez inne rzeczy, które akurat mają miejsce. Praktykuje się to „skanując” ciało od dołu w górę i z góry na dół.

Kiedy skupiamy się na oddechu, nie chcemy, by nas rozpraszały inne myśli lub dźwięki z zewnątrz. Mamy stabilny punkt skupienia czyli oddech. Kiedy natomiast „skanujemy” ciało, nie mamy już stabilnego punktu zaczepienia uwagi. Pozwalamy sobie przyjąć to, co się ukazuje w danym momencie. Nie opracowując tego, co się pojawia, widzimy bardzo określony, prosty potencjał doświadczenia.

Zatrzymujemy przywiązanie do drugiej, trzeciej i czwartej z pięciu skandh. Zostaje prostota formy: coś się ukazuje. Korzyścią jest uspokojenie i przejrzystość umysłu.

Trudność natomiast polega na tym, że to rodzaj praktyki na odosobnienie. Kiedy wstajemy z medytacji, wchodzimy w ruchliwy świat. Jesteśmy wzywani, by odpowiadać ludziom. Nie wiemy, co powiedzą. Nie wiemy, jaki mają humor. Znajdujemy się w takiej bądź innej sytuacji, więc ten rodzaj praktyki nie za dobrze się wpisuje w zawirowania życia.

W dzogczen terminvipassana znaczy uwolnienie się od polegania na narzędziach myślenia. Myśli powstają i mijają itd., ale kiedy siedzimy, nie potrzebujemy ich używać – nie stapiamy się przez identyfikację z tym, co powstaje, ale też nie oddzielamy od tego, tylko z tym jesteśmy, obecni z tym co zachodzi. „Kto jest obecny?”. Obecność jest obecna. Obecność to nie osoba. Obecność nie jest aspektem osobowości. Nie jest to jakaś cecha, którą posiadasz – to iluminacja, w której ukazuje się to, co postrzegasz jako ruch twojej energii życiowej. Nie ma agendy. Nie służy jakiejś funkcji i nie jest metodą. Obecność nie jest metodą. Obecność „jest”. Możesz być obecny w tym lub nie.

Jeśli się rozproszysz i zaangażujesz w to rozproszenie, jesteś nieobecny. Nie jesteś przytomny. To obecność rozświetla twoje rozproszenie, dzięki czemu jeśli nie chcesz być rozproszony, musisz po prostu zobaczyć, że się rozproszyłeś i już wracasz do obecności. Niemniej, nie jest to tym samym, co bycie świadomym bycia rozproszonym. Nie tak: „O nie, jestem rozproszony! Muszę do tego wrócić.”. To jest dyskurs ego, a ego nie praktykuje dzogczen, praktykuje odnoszenie się do siebie. Praktykuje autorefleksje: „To ja jestem tu punktem odniesienia, odnosi się to do mnie”.

Jeśli praktykujecie vipassanę therawady, jest takie poczucie, że „jestem tym, kto robi praktykę”. W dzogczen jest tylko siedzenie. Im więcej siedzisz, tym mniej potrzebujesz wiedzieć, kto siedzi. „Kto siedzi” jest opisem nieopisywalnego. Kto siedzi? „Ja siedzę…”. Kim jesteś? Kiedy szukasz, co znajdujesz? Nikt nie siedzi i „ja siedzę”. Te dwa stwierdzenia nie są przeciwstawne. Kiedy naprawdę siedzę, zwyczajnie siedzę, nikt nie siedzi i ten moment rozpoznania, że „ja nie siedzę” i że „ja siedzę” nie jest w sprzeczności. W kontekście dzogczen vipassana znaczy niezaciemniona czy też niezasłonięta obecność.

Możesz zatem praktykować oba te style, jeśli chcesz. Ważne, żeby dostrzegać ich strukturalną różnicę. Jeśli miałeś ciężki dzień i jesteś trochę przybity, zmęczony, a twój umysł w kółko zajmuje się pytaniem „Czemu mój szef mi stwarza problemy?”, w takiej sytuacji, kiedy twoja refleksja jest bardzo dualistyczna w tym, jak się ukazuje, jest też trochę obsesyjna i jednocześnie pomieszana – wtedy częstsze wykonywanie praktyki w stylu therawady może pomóc. „Mam teraz coś prostego do zrobienia.”. Możesz zacząć od skupienia na oddechu. Możesz także przytomnie obierać ziemniaki, a pod koniec medytacji już prawie masz obiad gotowy! Dajesz sobie proste zajęcia, ponieważ czujesz, że nie umiesz tego rozwiązać, a jednocześnie tkwisz w poczuciu, że „musisz to rozwiązać.”. „Nie wiem, co zrobić z moim szefem.”. W takim stanie nawet nie rozpoznajesz, że to myśl. Czujesz, że głęboki sens tej prawdy polega na konieczności roztrząsania tego problemu raz po raz. W takim stanie, jeżeli dopiero zaczynasz, wówczas samo otwarte siedzenie nie będzie chyba zbyt pomocne.

Kiedy praktykujemy razem, wykonujemy tę guru jogę białego A na rozpoczęcie sesji siedzenia z przestrzenią, aby rozpuścić ramy odniesień i identyfikacji. Jeśli jednak jesteś uwikłany w wiele światowych spraw, wówczas jest trudniej.
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    [2.7] CZY JAKIEŚ ASPEKTY DZOGCZEN SĄ KOMPATYBILNE Z INNYMI PRAKTYKAMI RÓŻNYCH POJAZDÓW?
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To pytanie jest szczególnie ciekawe ze względu na swoją formę: „Czy jakieś aspekty dzogczen” – zatem dzogczen ma aspekty – „są kompatybilne z praktykami różnych pojazdów?”

Jest to ujmowanie dzogczen jako rzeczy pośród innych rzeczy. Jeśli pójdziesz na uniwersytet, możesz studiować wiele różnych tematów, ale powiedzmy, że chcesz studiować życie. Ktoś może powiedzieć: „W takim wypadku musisz iść na biologię.” „Nie, nie chcę myśleć o życiu, chcę je studiować. Żyję – chcę studiować życie.” Na uniwersytecie zawsze studiujemy jakąś rzecz, myślimy o jakiejś rzeczy, uczymy się o czymś. „Ale wiedza o życiu nie pomoże mi żyć.”

Dzogczen to życie. Nie uczymy się o dzogczen, wchodzimy w dzogczen. Nie polega to na robieniu trochę dzogczen, a trochę czegoś innego. Dzogczen to główne danie.

Czym jest życie? Czym jest umysł? Kim jestem? Nie są to sposoby myślenia o czymś, ale próby bycia w harmonii z natychmiastowością siebie chwila po chwili, w miarę jak wyłaniamy się w przepływie doświadczeń. Polega to na oddaniu się dzogczen.

Ponieważ dzogczen to podstawa, z której się wyłaniasz i w której pozostajesz, dobrze jest od dzogczen rozpocząć. Jeśli chcesz wykorzystać aspekty innych ścieżek dharmy, możesz to robić, jeśli wiesz jak i po co.

Możesz na przykład mieć skłonności do niepokoju i zmartwień, czuć, że jesteś kimś złym. Możesz czuć, że twój umysł jest zaciemniony, że masz dużo negatywnych myśli, zatem powinieneś praktykować oczyszczenie. Możesz postanowić, że wyrecytujesz wiele mantr Wadżrasattwy, a robiąc to masz poczucie, że ten oczyszczający nektar, dutsi, spływa z ciała Wadżrasattwy, wpływa w twoje ciało, wymywa z niego wszystkie toksyny i to, co negatywne. A następnego dnia znów odkrywasz, że masz mnóstwo negatywnych myśli. Masz więc problem. Możesz czuć, że się samoistnie napełniasz świństwem. Twój umysł bez żadnego wysiłku wypełnia się pełnymi winy, negatywnymi myślami. Kiedy natomiast wykonujesz praktykę Wadżrasattwy, musisz się postarać, by nastała czystość. Mamy więc problem tego typu, że nasze zło wydaje się wrodzone, a oczyszczenie – zewnętrzne i związane z wysiłkiem. To bardzo odległe od poglądu dzogczen.

Umysł jest czysty od samego początku. Czyj umysł? Twój. Wszystkie umysły. To jest podstawa, kadag, pierwotna czystość. Oznacza, że umysł nigdy w żaden sposób nie został splamiony ani dotknięty, ani zanieczyszczany, ani ograniczony. Co zatem ma zostać oczyszczone? Doświadczamy ruchu umysłu: myśli, uczuć, wrażeń, wspomnień, żalów. Wszystkie powstają, chwila po chwili, z czystej podstawy. Jak mówi tekst: „Jeśli udasz się do krainy ze złota, znajdziesz tylko złoto.” Podstawa jest czysta. To, co ona ukazuje, jest czyste. Nie ma dwoistości – nie ma nieczystego, które mogłoby wyznaczyć czyste. Integralność całości dzogczen wskazuje, że wszystko jest zawsze połączone z czystą podstawą. Wszystko jest czyste.

Kwestia polega na tym, by zamiast usiłować oczyścić swój umysł, nie wchodzić w dualistyczne osądy, które stwarzają iluzoryczną zasłonę ukrywającą naturalną świetlistość bądź przejrzystość tego, co się pojawia. Nie ma nic do oczyszczenia. „Czuję jednak, że zrobiłem w życiu złe rzeczy. Żałuję, że w przeszłości nie byłem lepszy dla niektórych ludzi. Popełniłem różne błędy. A to, że je popełniłem, wskazuje, że ze mną jest coś nie tak.” Tak to odczuwa ego. Czym jednak jest to oskarżenie o własną niegodziwość? Jest przepływem energii, a energia jest interpretowana odpowiednio do nawykowych wzorców. Czym to jest, zanim dojdzie do interpretacji?

Kiedy słyszę teraz głos Juana, który tłumaczy, słyszę dźwięk i pustkę. Nie znam hiszpańskiego. Nie wiem, co on mówi. Słyszę tylko dźwięk. Dźwięk powstaje i mija. Gdybym znał hiszpański, miałbym klucz do więzienia w postaci języka hiszpańskiego i mógłbym żyć w tym małym, zamkniętym pomieszczeniu. Niemniej, ja żyję w małym, zamkniętym pomieszczeniu języka angielskiego, więc kiedy słyszę jak ludzie rozmawiają po angielsku, ich mowa ma sens. Jeśli nie znasz angielskiego, nie ma to sensu – jest tylko dźwiękiem. Dźwięk jest pierwotny, a konceptualna interpretacja, która opiera się na zebranej wiedzy, jest wtórna.

Tantra mówi, że wszystkie dźwięki są mantrą. Mantra chroni umysł nakładając na niego teflonową powłokę, dzięki czemu wiązanie koncepcji z dualistycznym znaczeniem traci na sile. Wszystkie dźwięki są dźwiękiem i pustką. Oto mowa Padmasambhawy. Jest pełna znaczenia, ponieważ jest głosem podstawy.

Kiedy dostrzegasz, że wszystko powstaje z podstawy, jest to samo w sobie czyste. Kiedy uświadomisz sobie, że ty powstajesz z podstawy, też jesteś samoistnie czysty. „Ale jestem złym człowiekiem. Robię złe rzeczy.” Brzmi to, jakbym był samoistną jednostką – „jestem po prostu sobą.” Ale „ja” jestem blaskiem podstawy. Czemu zatem czysta podstawa miałaby pozwolić zaistnieć nieczystemu Jamesowi Low. Skoro czysta podstawa jest czysta, dlaczego miałaby pozwolić zaistnieć wszystkim tym beznadziejnym ludziom na tym świecie?

Wracamy teraz do pytania: jaki jest świat przed poruszeniem umysłu? To nasze uzależnienie od interpretowania zasłania naturalną świetlistość każdej chwili życia. Ważne, by bezpośrednio tego zasmakować. Wiedza o dzogczen nie jest lepsza niż wiedza o włoskich filmach. Natomiast życie dzogczen – to już ma wartość! Koncepcje o nim nie są wiele warte.

To oczywiste. Najpierw jest pierwotna czystość. Spróbujcie znaleźć swój umysł. Czy ma on kształt, kolor, czy skądś przyszedł, czy gdzieś trwa, czy odchodzi? Sprawdźcie sami czy ten umysł – mój umysł, moja podstawa – nie jest rzeczą. Nie jestem rzeczą. Jestem ruchem w ruchomym polu. Dlaczego zatem mielibyśmy być z natury źli? Wszystkie ograniczenia są warunkowe – powstają wskutek okoliczności. Innymi słowy, ruch umysłu przez swoje wzorce coś wytwarza.

Kiedy bawisz się z dziećmi – na przykład one już leżą w łóżeczku, a ty masz lampkę, dzięki której rękami tworzysz na ścianie cienie wyglądające jak królik albo ptak. Dziecko może powiedzieć: „Patrz, to królik!”. Tam nic nie ma, tylko cień. Nie ma substancji, ale dziecko uczy się tworzyć koncepcje i chociaż nie ma tam oczywiście królika, jest tam coś. W takich chwilach możesz zrozumieć: „O, to jest umysł, który sam siebie oszukuje.” Prostota tego cienia, kształtu, sama się rozpuszcza, nie ma substancji. Kiedy jednak się jej chwytamy, kiedy ją ujmujemy przez nasze koncepcje, wydaje się, jakby coś było. Jeśli więc potraficie zobaczyć, że cień to cień – to jest oczyszczeniem. Jeśli jesteście przekonani, że to królik, wówczas musicie wykonać swoją praktykę Wadżrasattwy.

Tak to jest. Najważniejsze to najpierw iść do centrum. Odkryć „jaki jest umysł”. Pozostań z tym umysłem, a potem, jeśli potrzebujesz jakiegoś wsparcia, żeby praktykować, możesz je wykorzystać. Niemniej, jeśli nie zrobisz najpierw tego, co najważniejsze, to stosowanie wszystkich tych drugorzędnych praktyk częstokroć przyprawi cię o ból głowy.
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   [3.1] TREKCZO I TOGJAL
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Trekczo dotyczy pustej natury wszystkiego. Umysł nie ma w sobie substancji. Do wszystkiego docieramy przez umysł, a wszystkie nasze doświadczenia są pozbawione wrodzonej, własnej esencji. Esencją wszystkich doświadczeń jest pustka. Pustka oznacza tu, że nie istnieje indywidualna, oddzielona tożsamość. Kiedy wykonujemy rozmaite praktyki – a szczególnie tę guru jogę – pozwalamy na doświadczenia.

Najpierw podstawą naszej praktyki jest rozpoznanie kadag – pierwotnej czystości umysłu. Kiedy rozumiemy, że podstawa jest pusta, wszystko co z niej powstaje też jest puste. To, co powstaje, przypomina tęczę lub miraż. Togjal dotyczy zatem powstawania doświadczenia - doświadczenia pustki.

„Sutra serca” mówi nam, że forma jest pustką, ale pustka jest także formą. To jest niedualność. Nie jest tak, że istnieją dwa osobne światy czy kategorie: pustka po jednej stronie i forma albo przejawienia po drugiej. Kiedy szukamy umysłu, nie potrafimy znaleźć niczego substancjalnego, a jednak przepływ doświadczeń jest nieustanny. Niestety, wskutek naszej wiary w prawdziwe istnienie zjawisk, jest tak, jakbyśmy wkładali klin między te dwa aspekty, które nigdy naprawdę się nie oddzielają. Myślimy wówczas o pustce i myślimy o przejawieniach, przez co metoda, dzięki której nadajemy sens codziennemu światu – nasza zdolność użycia koncepcji – staje się źródłem głupoty.

Dlatego głównym punktem praktyki jest rozluźnienie się, otwarcie i bycie z tym, co powstaje. Nie stapiając się, nie separując się, ale będąc obecnym z tym, co powstaje, widzimy, że doświadczenie i pusty umysł są nieoddzielne. W taki sposób dostrzegamy nieoddzielność pierwotnej czystości i natychmiastowej obecności lub bez-wysiłkowe przejawianie się wszystkiego.

Można się nauczyć wielu różnych technik, ale najważniejsze to pozostawać obecnym z tym, co się pojawia. W taki sposób unikamy wchodzenia w trzy czasy: przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. Widzimy, że są to jedynie wzorce powstawania – są to aspekty potencjału twojej podstawy.
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   [3.2] CZY POWINNIŚMY UJARZMIĆ SWÓJ UMYSŁ? I KIM JEST UJARZMIAJĄCY?
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So, this is a question relating to the more general or Hinayana view in which we have a mind and our mind is out of control. So, you are the owner of your mind and like a parent with a very crazy child, it's a little bit embarrassing. This is your child so you should be able to make it behave properly but it doesn't behave properly. Nowadays you're not allowed to beat children, so you're stuck with your crazy mind.

But who are you in relation to your mind? ‘I have thoughts I don't like. These thoughts come to me. They upset me. I don't want them.’ So when we think in this way it is as if ‘I’ am a stable point of observation. ‘I’ am unchanging. But these persecutory thoughts and experiences—they change. From the point of view of dzogchen, this is the problem of not looking at your own mind. When our experience is organized in terms of duality—the separation of subject and object—then we tend to look out through our sense organs at the world of objects. In that way we become troubled by the many fluctuations and changes in the field of what is appearing. Through paying attention to our body we see that our body is not a fixed possession. It also is a flow of experience. When we bring our focus of attention closer to our self, we start to see that our very sense of consciousness is itself a flow of experience. And the one that can see this or the ‘I’—the aspect of my presence that is aware of this—is in fact the pure awareness, rigpa.

When we have this clarity, there is no tamer and there is nothing to be tamed. We have the movement of subject and object as the display of the energy of the mind. Here we see the difference between the view of dzogchen and that of other aspects of Buddhist practice.

In dzogchen we are concerned with the self-liberation of everything which occurs. The trees occur, motor cars, people, thoughts, memories, emotions and when these appearances arise we just let them come and go. It is through grasping at a part of the field of experience and claiming it to be ‘I, me, myself’ that this tear or separation occurs. If you calm the mind very successfully you will find it very difficult to function in the world. If you have to earn money and go to work and deal with family and so on, all kinds of turbulence arise. Subject and object move together ceaselessly creating new patterns. As long as awareness rests—deep, calm, open, infinite—the movement of the interaction of subject and object are not a problem. But if you over identify as an individual subject, then when good things happen you become very happy and when bad things happen you become very sad. So trying to tame the mind is not really very helpful.
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    [3.3] JEŚLI DOŚWIADCZAM TEGO WSZYSTKIEGO JAKO JA, CZY TO MNIE PRZYTŁOCZY?
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Następne pytanie dotyczy poczucia, że wszystko powstaje jednocześnie.

Siedzisz, masz otwarte oczy, słyszysz dźwięki i poruszenia, widzisz to, co masz dookoła. Niczego z tym nie musisz robić. Nie odpowiadasz za to.

Wiąże się to z poprzednim pytaniem. „Skoro to wszystko pojawia się jako aspekt mnie, to oczywiście muszę za to odpowiadać? A skoro to wszystko jest mną, to powinienem móc sprawić, by było takie jakie chcę?”. W ten sposób mieszamy jakiś diabelski koktajl – mieszamy otwartą obecność z samo-zaabsorbowaniem ego.

Utrzymuj zatem obecność w zrelaksowany i otwarty sposób. Wszystko się pojawia - to jest doświadczenie. Ty jesteś doświadczającym – tym, kogo spotykają doświadczenia – ale ich nie posiadasz. Oto instrukcja medytacyjna: nie wycofuj się do tyłu, aby obserwować, ani też nie stapiaj się z tym, co się pojawia. Pozostawaj z przejawieniem. Doświadczenia powstają - przychodzą i odchodzą, przychodzą i odchodzą... Pozwól im na to. W taki sposób, stopniowo, gęstość odczucia, że istniejesz jako oddzielna osoba, będzie się rozpuszczać i zamanifestuje się klarowność czystej obecności.
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    [3.4] NIE POTRAFIĘ ODNALEŹĆ WŁASNEJ NATURY. JAK JA ZNALEŹĆ?
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Ta kwestia często powraca, ponieważ szukamy umysłu tak, jakbyśmy szukali kluczyków od samochodu. „Coś tu musi być, ale nie umiem tego znaleźć.”

Szukanie jakiejś jednostki – rzeczy – ustawia nas w określonej pozycji, nadaje nam kształt energetyczny podmiotu, który może sprawić, by coś się stało. Powstaje problem władzy, mistrzostwa, sprawstwa. Lepiej zmienić tę kwestię w stronę bierną: „Mój umysł, moja natura buddy, moja nieodłączna obecność już tu jest”.

Gdyby to było coś, co muszę stworzyć, wykreować, byłoby to sztucznym wytworem i nie mogłoby trwać zbyt długo. Naturalna czystość – naturalna otwartość umysłu – nigdy nie została utracona. „Ja” – patrzący, szukający – już jestem w tym, czego szukam. Kiedy to widzę, mogę przestać szukać. To już tu jest. Gdy mówimy „Dzogpaczenpo”, mamy na myśli „wielkie spełnienie”, a to oznacza, że jest to już całkowicie obecne.

Musimy mieć całkowitą jasność. Jeśli szukam swojego umysłu – a jestem pewien, że już wiem jaki on będzie – będę usiłował znaleźć potwierdzenie mojego wyobrażenia, o tym jak to jest. Jednak ustanawia mnie to w pozycji ego, w podążaniu za moimi wyobrażeniami. Dlatego właśnie robiąc główną praktykę guru jogi otwieramy się przez dźwięk „A” i relaksujemy. Nie robimy niczego więcej, bo to już tu jest. Pozostajemy z umysłem takim, jaki jest, jak się ukazuje.

Oczywiście czujemy pokusę, by wyrazić swoją opinię, nasze preferencje i niechęci. Możemy myśleć: „To nie może być właściwe. Budda nie może być taki.”, ale oznacza to wchodzenie w pozycję obserwatora, oddzielanie się. Kiedy tak się dzieje, rozluźnij się na wydechu i pozostań obecny z tym, jakkolwiek umysł jest. Jeśli zaczniesz oceniać, dochodzić do jakichś konkluzji odnośnie tego, co się wydarza, zwyczajnie zwiążesz się z dualizmem.

Nie staraj się zbyt mocno. Nie możesz sprawić, by to się wydarzyło, ponieważ to już ma miejsce. Chodzi o to, jak odnajdujesz się w teraźniejszości we własnej, niezrodzonej obecności - a to jest bardzo subtelne. Nie możesz tego robić dosadnie przez napieranie i usiłowanie. To bardzo delikatny proces przybliżania się do tego, jak naprawdę trwasz i jak zawsze trwałeś.

Dlatego właśnie każda technika jest obusiecznym mieczem. Im bardziej polegasz na technice – i to ty właśnie, ty sam to robisz – tym łatwiej potwierdza ona prawdę pozycji ego. Twoje indywidualne poczucie bycia tym, kim jesteś, nie musi zostać porzucone – wystarczy po prostu widzieć, że nie ma ono w sobie konkretnej esencji. Jesteś promieniowaniem podstawy. Jesteś tym, jak ukazuje się podstawa. Podstawa przejawia się jako góry, drzewa, chmury, filiżanki z herbatą – jako wszystko.

Osadź się w miejscu, które masz, poruszając się w znajomych sobie okolicznościach. Nauki mówią, że nie musisz zmieniać żadnego aspektu swojego życia. Jeśli jesteś wpływową osobą i zarabiasz duże pieniądze, możesz to dalej robić. Jeśli jesteś samotny i niespokojny, możesz taki pozostać. Jeśli często czujesz gniew i agresję, jesteś pełen pogardy dla innych ludzi, możesz taki być. To wszystko są sposoby powstawania pustych doświadczeń w umyśle. Nie interesuje nas tworzenie hierarchii wartości, bo byłby to sztuczny, konceptualny konstrukt. Chcemy raczej widzieć bezpośrednie przejawienie tego wzorca i jego uwolnienie. Twój umysł się samoistnie ukazuje i samoistnie znika.

Nie staraj się zatem niczego robić, bo ta intencja oddzieli cię od pola doświadczenia. Pozostań obecny w swoim życiu takim, jakie jest, a odnajdziesz się w ruchu w relacji do otoczenia. Jeśli siedzisz na krześle i zaczyna być niewygodnie to – tak – twoje ciało się poruszy. Kiedy jesteś spragniony, okaże się, że coś pijesz. Życie toczy się dalej, ale poczucie bycia oddzielną, autonomiczną jednostką rozcieńcza się coraz bardziej.
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    [3.5] JAK SOBIE PORADZIĆ Z FALAMI SILNEGO STRACHU, KTÓRE POWSTAJĄ KIEDY OTWIERAM SIĘ NA PRZESTRZEŃ PODSTAWY?
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Ego chce mieć punkt odniesienia. Przeważnie kiedy idziemy popływać w morzu, to chociaż lubimy wypłynąć na pewną odległość, wolimy mieć ląd w polu widzenia. Jeśli odpłyniemy tak daleko, że widzimy jedynie morze, robi się trochę strasznie. Widok brzegu daje gwarancję: „Mogę zakończyć to doświadczenie pływania. Mogę wrócić na plażę.”

Jeśli jednak z takim nastawieniem rozpoczynamy praktykę, staniemy się niespokojni. „Chcę wiedzieć, gdzie jestem, ponieważ ta wiedza, ta konceptualna klarowność, pozwala mi się osadzić, uspokoić.” Lgnę do zestawu wyobrażeń. Musimy odpuścić. Musimy nie wiedzieć. Wiedza: „ja wiem to”. Wiem coś na temat geografii czy historii. Potrafię zbierać informacje i tworzyć wzorce. Jest to ruch dualistycznej świadomości. W tybetańskim nazywa się nampar sziepa, wiedza o czymś.

My jednak chcemy się uwolnić i zaufać otwartej obecności. Świadomość jest funkcją zdolności do manipulacji koncepcjami w celu wytworzenia dualistycznej klarowności. Obecność tego nie robi w ogóle. Obecność nie jest rzeczą. Nie jest zainteresowana tworzeniem wzorów rzeczy. Pozwala na powstawanie i przemijanie chwilowych wizji czy zjawisk. Opisuje się ją jako wadżra, niezniszczalną.

Świadomość nie jest niezniszczalna, ale pozostaje pod wpływem tego, do czego się odnosi. Nawiązuje to do poprzedniego pytania: „Jeśli twoim znajomym terytorium jest «ja i moje», które przyjmujesz za punkt odniesienia, wówczas będziesz polegać na koncepcjach, aby się uspokoić.” Świadomość zawsze szuka określonego punktu odniesienia, obecność natomiast nie ma określonego punktu odniesienia. Dlatego właśnie praktyka polega na rozluźnianiu i uwalnianiu. Jeśli próbujesz trzymać się w garści i robić tę praktykę – jeśli starasz się być szefem w tej praktyce – to się nie uda. Polega to na pozwalaniu, by się wydarzało w miarę, jak się wydarza.

Tradycyjnym na to przykładem jest lustro. Lustro nie zostaje udoskonalone przez to, że powstanie w nim piękne odbicie, ani zniszczone brzydkim odbiciem. Odbicie jest pustym przejawieniem, jak tęcza, miraż, czy obraz księżyca w pełni na powierzchni wody – to coś przemijającego. Ego zostaje zbudowane, ukształtowane, uformowane w interakcjach z otoczeniem, a zatem doświadcza oczywiście niepokoju, że może się rozpuścić, zostać zniszczone i unicestwione. Obecność nie jest taka. Obecność jest bardzo blisko tego, co się wydarza, tak jak odbicie jest bardzo blisko lustra. Odbicie nie plami lustra. Żadne doświadczenie nie plami obecności.

Musimy to rozważać i obserwować swój umysł. Ta jedna prosta kwestia pokaże wam, czy jesteście usytuowani w strukturze swojego ego, czy też trochę je uwolniliście i macie chociaż jakiś posmak obecności.

Jeśli robicie to podczas sesji siedzenia, możecie przenieść tę właściwość w życie codzienne, co jest tematem następnego pytania.
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    [3.6] CO ROBIĆ KIEDY JEST SIĘ CHORYM, UMIERAJĄCYM ALBO MA SIĘ BARDZO ZABURZONY UMYSŁ?
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To znów sprowadza się do tego samego punktu: kto jest chory? „Ja jestem chory”. „Kim jestem?”. „Ja” przecina w dwóch kierunkach. W jednym przybiera postać utożsamienia z ego i z takiej pozycji wchodzi w nadzieje i lęki. „Nie chcę być chory. Mam nadzieje wkrótce wyzdrowieć.” Obserwuję siebie, by dostrzec oznaki poprawy lub pogorszenia. To jest cierpienie samsary. To jest dwoistość podmiotu i obiektu, w której podmiot nigdy nie jest wolny od wpływu zmieniających się okoliczności. Kiedy widzimy: „ja jestem chory”. Kim jestem? - pozostajemy z prostotą bycia obecnym w chorobie, ona okazuje się wzorem doświadczeń, które powstają i się zmieniają. Może jest mi gorąco, słabo, doświadczam przeszywającego bólu – to są doświadczenia. Komu się one przydarzają?

Jeśli pozostajesz rozluźniony w obecności, wówczas nie przydarzają się nikomu. Nie znaczy to, że nie wydarzają się w ogóle. Wydarzają się, ale przydarzają się mnie tylko wtedy, kiedy ześlizgnę się z otwartej obecności w subiektywne wchłonięcie, które sprawia, że stapiam się z tymi zjawiskami. Nie chodzi tu o stoicyzm czy intencjonalne utrzymywanie jednakowej postawy wobec wszystkiego. Byłoby to bardzo sztuczne i trzeba by się ciągle korygować, w miarę jak jest się popychanym w różnych kierunkach. Jeśli nagle doświadczysz bólu, mówisz sobie: „Oj, coś się dzieje.” Nie jesteś z drewna ani z kamienia. Komu się to przydarzyło? Wzorcowi siebie w tym momencie. Wzorzec siebie i wzorzec otoczenia wspólnie sobie tańczą – „Au!” - a potem to mija. Przychodzi coś innego, a potem coś kolejnego i następnego. Zawsze coś się dzieje.

To nie tak, że nie jesteś podmiotem. Pusta forma podmiotu i pusta forma obiektu powstają i poruszają się wspólnie w przestrzeni umysłu. Gdybyś nie mógł przejawić formy podmiotu, nie mógłbyś się z nikim komunikować. Masz ciało, głos i umysł, kiedy patrzysz na kogoś i go lubisz, to się uśmiechasz. Jeśli zbytnio go nie lubisz, jesteś bardziej przestraszony. Jeśli przyjrzysz się dokładnie, zobaczysz, że nikt tego nie wykonuje. Są to iluzoryczne, współ-powstające wzorce. Żaden z nich nie definiuje tego, kim jesteś.

Duży problem powstaje, kiedy udajesz silnego i dzielnego. Kiedy jesteś smutny, możesz płakać, gdy jesteś szczęśliwy, możesz się śmiać. Nie znaczy to, że jesteś smutną czy szczęśliwą osobą. Znaczy, że bariera dwoistości, ściana między podmiotem a obiektem staje się cieńsza. Podmiot to wzór energii, obiekt to wzór energii, a ich współgranie to samoprzejawianie się umysłu.

Jeszcze raz – Dzogpaczienpo znaczy, że jest to spełnione takim, jakie jest; jest w porządku, tak jak jest. Nie trzeba niczego zmieniać czy poprawiać. To co nazywasz swoim ego jest po prostu wzorem energii. Energia jest jak wiatr. Wiatr wieje w tę stronę, w tamtą, w górę, w dół – właśnie tak. Niemiarodajny. Zmieniający się wraz z okolicznościami. Nie musimy być bohaterscy.

Jesteśmy otwartą, pustą obecnością. Jesteśmy świetlistością pola, kiedy ono się ukazuje i jesteśmy unikalnym wzorem tego momentu. Oto trzy nieoddzielne aspekty tego, jak jesteśmy. Przez utrzymywanie otwartości podstawy każda chwila energii samoistnie się wyzwala.
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    [3.7] CZY ŚWIAT ISTNIEJE NIEZALEŻNIE OD UMYSŁU? CZY KIEDY MYŚLĘ O ŚWIECIE, MYŚLĘ O CZYMŚ INNYM NIŻ MÓJ UMYSŁ?
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To pytanie jest otoczone zestawem koncepcji. Gdyby ktoś mnie zabrał helikopterem i porzucił w środku amazońskiej dżungli, to wiele godzin bym się błąkał i najpewniej zginął, zanim bym odnalazł drogę. Podobnie jest z tego typu pytaniem. Świat jest tam, ja jestem tutaj. Czy świat jest na zewnątrz, czy wewnątrz mnie? Masz wyobrażenie świata i wyobrażenie siebie, więc myśl goni myśl. Kiedy odkrywasz, że wikłasz się w takie idee, wróć do siebie. Okaże się, że robisz wdech i wydech, nie jesteś martwy. Doświadczenia przychodzą i odchodzą. Powstają i znikają. Niektóre doświadczenia widzę lub porządkuję jako obiekty – pomieszczenie wokół mnie i tak dalej – a niektóre uznaję za podmiot, mogę powiedzieć: „To ciało to ja, jestem swoim ciałem.”

Kilka tygodni temu wyrwano mi ząb. Ten ząb był mną, a potem już nie był. Na końcu zabiegu nie rzuciłem się na dentystę. Nie zadzwoniłem na policję, by go aresztowali za kradzież mojego zęba. Ząb ropiał przy korzeniu i musiał być usunięty. To co było mną, stało się nie mną. Tak się dzieje z naszym ciałem przy okazji różnych procedur i operacji. Możemy zacząć dostrzegać, że nasze ciało, nasze domowe terytorium również jest konceptualną interpretacją. Podmiot nie jest czymś oddzielnym. Moje ciało powstaje w relacji do otoczenia. To w jaki sposób chodzimy, mówimy, zależy od pogody, stanu naszego zdrowia i tak dalej. Powstaje doświadczenie – to co zachodzi – odkrywane w naszej obecności, a ono ukazuje się czasem jako przedmiot, a czasem jako podmiot.

Jeśli pójdziesz ścieżką koncepcji, będzie ci trudno zbliżyć się do obecności. Nie znaczy to, że koncepcje są złe. Dzogczen nie jest przeciwko myśleniu, ale dotyczy widzenia tego, czym są myśli. Myśli są energią, są ruchem. Pałac koncepcji jest po prostu pulsowaniem fal.
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    [3.8] CZYM SIĘ RÓŻNIĄ DHARMADHATU, DHARMATA I DHARMAKAJA
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Dharma w tym kontekście znaczy zjawiska. Dharma może oznaczać nauki Buddy. Słowo to ma wiele znaczeń, ale w odniesieniu do tych trzech terminów określa zjawiska. Zatem dharmadhatu – dhatu znaczy przestrzeń lub bezmiar. To przestrzeń, w której wszystko zachodzi. Wszystko w każdym czasie, miejscu, niezależnie jak to pojmujemy, jest w dharmadhatu. Dharmadhatu jest nieoddzielne od obecności. Obecność odkrywa wszystkie możliwości zjawisk i jest ona najbardziej otwartą i niesztuczną gościnnością, witaniem wszystkiego. Jeśli to rozumiemy, wszystko jest dharmadhatu. Kiedy idziesz ulicą, każdy dom jest w dharmadhatu. Każdy samochód, każdy kot, wszystko jest w tej przestrzeni ukazywania się. Dharmadhatu jest ukazaniem potencjału umysłu.

W tych modlitwach często recytujemy Og min czio ki jing ki po trang du – „W pałacu dharmadhatu, którego nic nie przewyższa…” Nic nie jest ponad nim, jest to najwyższy wymiar z możliwych. To tam znajdujemy Kuntuzangpo, pierwotnego buddę, który od początku nigdy się nie zmienił. Wskazuje to, że nasz umysł, nasza obecność - o ile rozluźnimy swoje egoistyczne obsesje i otworzymy się na wszystko – jest nieoddzielna od Samantabhadry czyli Kuntuzangpo, pierwotnego buddy. Innymi słowy nieskończona gościnność jaką okazujesz wszystkiemu jest nieskończonością obecnością, która lśni w twoim sercu.

Dharmata znaczy coś jak „rzeczowość”. Oznacza prawdę o dharmach. Kiedy teraz wyglądam przez okno, widzę drzewa, domy i samochody. Mogę powiedzieć: „Widzę wiele rzeczy”. Każda z nich to jakaś dharma, która jest zbudowana z jeszcze mniejszych dharm. Wszystkie te dharmy mają naturę pustki. Forma jest pustką, pustką jest formą. A jednak, kiedy widzę drzewo, wiem, że to nie samochód. Samochód to nie dom. Wydaje się, że każda z tych formacji ma pewną oddzielną integralność. Jak gdyby „samochodowość” samochodu i „drzewność” drzewa sprawiały, że są one wewnętrznie różne i przeciwstawne.

Dzięki temu widzimy, jak moc naszej świadomości, która pozwala nam definitywnie poznawać rzeczy, szatkuje świat na odrębne jednostki. Konceptualizacja jest zdezintegrowana. Obecność integruje. To są dwa różne kierunki. Kiedy dostrzeżemy, że obecność jest podstawą doświadczenia, zrozumiemy, że wszystkie dharmy – wszystkie zjawiska tego świata – rozpościerają się z przejrzystości obecności i wewnątrz niej. Mój umysł mówi „samochód”, mój umysł mówi „dom”. Nie sądzę, by umysł ptaka mówił „dom”. Ptak interpretuje świat na swój sposób, tak też robi mucha czy komar.

Świat taki, jakim jawi się dla mnie, jest konstrukcją z moich trosk, ponieważ zamieszkuję ludzkie ciało. Ale to ludzkie ciało nie jest ustalonym miejscem prawdy. Wyłania się jako gra zjawisk i koncepcji. Kiedy rozluźnimy formatywną czy konstruującą energię świadomości, wówczas wszystkie te formy rozluźniają się w swojej podstawie, którą jest pustka. Nawet podłoże powstawania zjawisk jako oddzielnych jednostek rozpuszcza się w swojej podstawie.

Innymi słowy dharmy wchodzą w dharmatę, która jest ich pustą podstawą, a sama dharmata rozluźnia się w niezrodzonym otwartym. Dharmata to zatem sposób konceptualnej identyfikacji nieoddzielności zjawisk i pustki.

Trzeci aspekt pytania to dharmakaja. Dharmakaja jest niczym niebo. Oznacza, że jest to obecność bez żadnej własnej zawartości. Lustro nie ma własnego obrazu do pokazania. Ukazuje bardzo wiele odbić, ale nigdy samo siebie. Dharmakaja jest umysłem buddy, który jest obecny w każdym z nas teraz. Odkąd się tu dziś wieczorem spotkaliśmy, powstało wiele doświadczeń. Przychodzą i odchodzą, przychodzą i odchodzą. Kiedy doświadczenie odchodzi, przemija. Mija bez śladu, o ile jesteśmy rozluźnieni. Jeśli pozostajemy w naszym ego-ja, angażujemy selektywną uwagę, ponieważ są rzeczy, które lubimy i takie, których nie lubimy. Szukam więcej tego, co lubię i staram się unikać rzeczy, których nie lubię. Ta tendencja nadaje kształt naszej pamięci. Spędzając razem czas poruszyliśmy różne aspekty dharmy. Niektóre z nich mogą was interesować bardziej, inne mniej. Prawdopodobnie poświęcacie więcej uwagi i bardziej cenicie te aspekty, które was interesują, zatem powstaje rodzaj oznakowania, śladu powstałego z powodu własnej selektywności, która tworzy skłonność czy nastawienie na różnicowanie wartości w polu doświadczenia. Jednocześnie mamy obecność, która obejmuje wszystko to, co się wydarza. Jeśli w restauracji jest szwedzki bufet, podchodzimy z talerzem, a na stole jest wiele różnych rzeczy. Mamy świadomość wszystkich możliwości wyboru, wszystkich opcji, ale niektóre rzeczy wyglądają bardziej apetycznie od innych. Tak działa świadomość. Obecnością obejmujesz wszystko w jednej chwili. Wszystko ci się ukazuje. Nie jesteś jednak zainteresowany wszystkim. Chcesz wybierać, zjeść to, nie jeść tamtego...

Dharmakaja jest więc jakością umysłu buddy, który widzi wszystko. Jest wolny od uprzedzeń. Nie pochłania go selektywna uwaga. Jest to podstawą współczucia buddy, ponieważ jeśli pozostanę ze swoimi uprzedzeniami, trudno mi będzie zrozumieć jak nawiązać z tobą kontakt. Czujesz się trochę niedobrze, a że jesteś weganinem, to „ja” jako mięsożerca wiem, że trzeba ci po prostu dobrego steku. Rozpatruję twój stan z mojej perspektywy. Na szczęście budda tak nie robi. Buda widzi każdą sytuację taką, jaka jest i reaguje odpowiednio do tych okoliczności.

Dlatego kiedy wykonujemy naszą podstawową praktykę, zawsze towarzyszy temu zachęta, byśmy nie angażowali się w osądy, nie tkwili znajomych nam kategoriach, za pośrednictwem których przypisujemy wartość, oceniamy jako dobre lub złe itd. Dharmakaja jest podstawą, pełnią, jest promieniowaniem naszej obecności. Czasami dharmakaję przedstawia się za pomocą metafory słońca, które promieniuje we wszystkich kierunkach. Obraz dharmakai jako przestrzeni i obraz dharmakai jako słońca nie są sprzeczne. Pusta, iluminująca promienność naszej obecności, która odkrywa wszystko, nie może zostać odnaleziona w jakimś miejscu, jest więc jak przestrzeń, choć nieustannie wypełniona iluminacją.
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   [4.1] SKORO ŁATWO MOŻEMY SOBIE NA WZAJEM PRZESZKADZAĆ, TO JAK POWINNI SIĘ KOMUNIKOWAĆ PRAKTYKUJĄCY DHARMĘ?
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Z jednej strony powinniśmy oczywiście być bardzo uważni, spokojni i ostrożni jeśli chodzi o nasz sposób zachowania się, tak by nie tworzyć przeszkód.

Jeśli jednak zaczniemy to robić umyślnie, będzie to bardzo sztuczne, dlatego zawsze warto obserwować swój oddech. Jeżeli umiemy zachować głęboki, powolny oddech, mieć rozluźnioną przeponę, to nasza otwartość na świat będzie spokojna i przejrzysta. Jest to tak naprawdę naturalny sposób oddychania. Nasz oddech się spłyca i przyspiesza, kiedy jesteśmy pobudzeni wskutek niepokoju albo ekscytacji. Tak się dzieje, gdy zawładnęły nami trzy główne trucizny. Uznajemy sytuację za realną i jeśli odczuwamy podniecenie i pożądanie, ta ekscytacja jest przyjemna. Jeśli czujemy lęk i niepokój, występuje awersja, to wówczas pobudzenie nie jest przyjemne. Ciało powinno być więc rozluźnione i elastyczne, a oddech przepływać swobodnie. Kiedy oddech jest rozluźniony, gardło także się relaksuje, dzięki czemu nasz głos nabiera łagodnego, otwartego na kontakt tonu. Im częściej wykonujemy guru jogę, tym częściej mamy doświadczenia rozluźnionej, otwartej obecności, przez co nie próbujemy zdobyć czegoś więcej lub czegoś uniknąć. Życie jest okej takim, jakie jest. Kiedy czujemy się szczęśliwi, szczęście powstaje i mija. Kiedy jesteśmy smutni czy przygnębieni, to uczucie także pojawia się i odchodzi. Nie blokujemy go i nie próbujemy się go pozbyć, ale także nie stapiamy się z nim i nie czujemy: „Jestem taki smutny, to okropne, nie chcę być tak smutny”. Ani też: „Jest tak przyjemnie, tak wspaniale, mam nadzieję, że to będzie trwało wiecznie.” Momenty doświadczeń pojawiają się i odchodzą.

Zaczynamy dostrzegać, że – tak jak mówią teksty – obecność jest niczym lustro, a to, co się pojawia, jest jak odbicie. Podobnie gdy spotykamy innych ludzi, należących do sanghi lub nie – jest to niczym sen, nie jest realne. Ludzie mówią coś, co ci się podoba i czujesz szczęście. Ludzie mówią coś, co ci się nie podoba i czujesz smutek. Jeśli pozwolisz tym przejściowym doświadczeniom powstawać i mijać, to nie chwytasz się ich jako budulca swojego poczucia siebie. Nie budujesz na tym swojego „ja”, nie budujesz także drugiej osoby jako złej, bo sprawiła, że poczułeś się nieszczęśliwy, albo dobrej, ponieważ cię uszczęśliwiła. Masz chwile współpowstawania, gdzie nic nie jest ustalone czy zafiksowane.

W ten sposób zaczynamy żyć z nieodłączną jakością nietrwałości bądź też zmiany, czy przepływu. Możemy nawiązywać kontakt i odpowiadać, ale nie konstruujemy. Jeśli ktoś nam mówi, że powiedzieliśmy lub zrobiliśmy coś, co mu przeszkadza, czujemy współczucie i możemy odpowiednio zareagować. Możemy przeprosić lub starać się tę osobę jakoś uszczęśliwić, albo możemy po prostu pozostać zrelaksowani w otwartości.

Kim jest ten, kto unieszczęśliwił tę osobę? Nie próbując odgrywać sędziego ani bawić się w językowe gierki – prawda jest taka, że nikt jej nie unieszczęśliwił. Jest nieszczęśliwa z powodu interpretacji. Jej własny umysł uznał coś, co zostało powiedziane lub zrobione za coś negatywnego i szkodliwego dla niej. Z twoich ust wychodzą słowa, ale jeśli trzymasz się praktyki, uświadamiasz sobie, że twój umysł jest jak niebo. Wiatr wieje w przestrzeni, porusza liśćmi drzew i podobnie strumień powietrza przechodzi przez twoje płuca, przez struny głosowe i wydobywają się dźwięki. Jest to dźwięk i pustka, które przez inną osobę są interpretowane jako coś dla niej nieprzyjemnego.

Zawsze szukamy środkowej drogi. Jeśli powiesz „Oj, to tylko dźwięk i pustka”, okażesz brak szacunku dla doświadczenia drugiej osoby. Jeżeli natomiast potraktujesz jej doświadczenie zbyt realnie, zaczniesz usilnie przepraszać, jeszcze bardziej je utrwalisz. Spokojnie i klarownie - obecni z powstawaniem i przemijaniem zjawisk – tak właśnie powinniśmy się komunikować.

A zwłaszcza nie dawajcie ludziom rzeczy, których nie chcą. Postawą ciała i wyrazem twarzy drugi człowiek pokazuje swoją dostępność. Jeśli nie jest dostępny, to możesz milczeć. „Ale potrzebuję powiedzieć, chcę powiedzieć.” W takiej chwili pamiętaj o swojej praktyce: „Kim jest ten, który potrzebuje powiedzieć? Kim jest ten, kto musi przemówić?”

Kiedy sobie uświadomisz, że jest to jakiegoś typu napięcie lub wibracja, przypominające rodzaj libido albo energii prany, która chce znaleźć ujście, wówczas zamiast uwalniać ją w przestrzeń przed nami, tak że trafi do drugiej osoby, możesz uwolnić ją w przestrzeni umysłu. Nie musimy uruchamiać żadnych myśli, uczuć, wspomnień czy intencji. One są potencjałem. Potencjałem metody współczującego połączenia, a ta metoda nie może zostać wybrana tylko przez jedną stronę. Nie chodzi o to, że druga osoba ma mi powiedzieć, że muszę zachowywać się w określony sposób. Także nie o to, że ja czuję, że muszę się zachowywać w jakiś sposób. W niedualności naszego bycia razem, w subtelnym dostrojeniu się do pola energii, które dzielimy, mówimy lub milczymy.

Jest zawsze tak samo: nie wypychaj swojego umysłu na zewnątrz do świata i nie próbuj rozstrzygnąć, co się dzieje, nie trzymaj też umysłu wewnątrz w znajomym labiryncie swoich oczekiwań i założeń. Pozostawaj rozluźniony i dostępny, ufaj spontaniczności swojego przejawienia.

Jeśli nie jesteś spontaniczny, jeśli planujesz i myślisz, co zrobić i powiedzieć, to oddzielasz się od tego, co naprawdę się dzieje. Aranżujesz siebie w relacji z innymi. Nie na tym polega nasza praktyka. Nie chodzi o to, że aranżowanie siebie jest złe czy błędne, ale o to, że utrzymuje w dualizmie twoje poczucie tego, kim jesteś.

Przemyślmy jeszcze raz podstawowe nauki o karmie. Karma zaczyna się od nierozpoznania pustej podstawy naszej obecności i w oparciu o to „ja czuję, że jestem odrębną osobą”. „Ty jesteś kimś odrębnym i mam pewną wiedzę o tobie, na podstawie której rozwijam intencję”. Tak się podtrzymuje samsarę. Podmiot, przedmiot i połączenie – wszystkie powstają w jednym momencie, a jeśli pozostajesz rozluźniony i obecny, to poczujesz, to ukaże ci się, że to jest przepływ doświadczenia. I wtedy masz zaufanie: „Doświadczenie przebiega tak jak przebiega”.

Twoje ciało się układa, mówi czy reaguje na kogoś bez potrzeby twojego myślenia o tym, dlaczego zachowujesz się w dany sposób. Nie znaczy to, że jesteś nieświadomy czy nieobecny, bo tego typu spontaniczność sama w sobie jest klarownością; jest przejrzysta i sama się ujawnia.
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    [4.2] PYTANIE O TRZY RODZAJE PRZEKAZU, A ZWŁASZCZA O PRZEKAZ SYMBOLICZNY
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Przekaz to sposób określenia tego, jak nauki dzogczen trafiły na ten świat.

W jakimś sensie pierwszy poziom przekazu to w ogóle żaden przekaz, ponieważ umysł buddy jest nieskończony. Można wysłać list z Hiszpanii do Francji i chociaż są to różne kraje, to utrzymują łączność dzięki usługom poczty, nie można jednak wysłać listu z jednej nieskończoności do drugiej. Nieskończoność nie ma granic, nie ma kresu. W nieskończonym wszystko już tu jest. Pierwszy poziom przekazu nazywa się gjalła gong gju, a to znaczy, że przejrzystość umysłu buddy sama jest przekazem. Budda siedzi z otwartością umysłu, dharmakają.

Żadna treść nie czyni dharmakai dharmakają. Nie kwalifikuje się jako taka przez jakąś sytuację. Nasze ego odczuwa bycie szczęśliwym inaczej niż bycie smutnym, ponieważ ego kwalifikuje siebie na podstawie swoich aktualnych treści. W tym momencie „ja” mam w kubku swoją herbatę, nie chcę więc wlewać tam również soku. W tym momencie ten pojemnik to kubek herbaty, co wyznacza granicę możliwości tego kubka. Kiedy skończy się herbata, wtedy mogę nalać soku pomarańczowego. Tak się przedstawia nasze ego. Pustoszeje i się wypełnia przelotną treścią, która determinuje jego jakość bycia tutaj. Umysł buddy jest natomiast otwarty, rozległy jak niebo. W tej przejrzystości może się wiele przejawić.

Brak zróżnicowania między otwartością a klarownością umysłu buddy jest tym, w jaki sposób zaczyna się drugi poziom przekazu. Na przykład, mamy piękny letni dzień i wielkie, błękitne niebo. Na niebie powstaje chmura. Chmura jest jakością nieba. Otwartość nieba nie zostaje uszkodzona przez chmurę. Jeśli naprawdę widzisz niebo, rozumiesz, że jego zdolność ukazywania samolotów, chmur, dymu itd. to oznaki jego kreatywności, jego promienności, jego pokazu.

Drugi poziom przekazu nazywa się rigdzin da gjud, co znaczy przekaz za pomocą symboli rigdzinów, czyli tych, którzy uosabiają obecność.

Jeśli na przykład patrząc w niebo, widzimy wiele chmur, z dualistycznej perspektywy możemy myśleć: „O, ta chmura psuje niebo. Chciałbym, żeby zniknęła, bym mógł podziwiać niebo.” Dla rigdzinów natomiast, dla tych wielkich joginów, oświeconych, oczywistym jest, że chmura może być na niebie tylko dlatego, że niebo jest puste. Tęcza także jest symbolem pustki nieba, chmura jest symbolem pustki nieba. Z perspektywy dualistycznej powiemy, że niebo to jedna rzecz, a chmura to kolejna, ale jogin, oświecony jogin, potrafi dostrzegać, że to co się ukazuje nie jest inne od pustki nieba. Chmura zatem nie blokuje nieba. Cokolwiek powstaje w umyśle, nie otępia go. Fakt, że powstaje, jest przejrzystością umysłu.

Czasem czujemy się szczęśliwi, czasem smutni. Szczęście możemy odczuwać jako coś lekkiego i ekspansywnego. Smutek czujemy jako ciężar i otępienie. Są tu jakiś czas, a potem mijają. Możesz się warunkować za pomocą tych doświadczeń, albo widzieć je bezpośrednio jako grę potencjału umysłu.

Umysł i indywidualna osobowość (ego) nie są tym samym. Umysł jest pozbawiony własnej substancji. Jest czysty od samego początku, nienaznaczony i nietknięty czymkolwiek, nie podlega więc korzyściom i stratom. Nieba nie doskonali tęcza ani nie szpecą chmury. Nasze ego może woleć tęcze od chmur. Możemy powiedzieć, że tęcza jest dobra, a chmura zła. Nic to nam nie mówi o wrodzonej jakości tęczy albo chmur - mówi o nas samych. Kiedy patrzę z ograniczonej, odnoszącej się do mnie perspektywy, wówczas tęcze są dobre a chmury złe, natomiast w kategoriach otwartości umysłu, która stanowi pierwszy poziom przekazu, cokolwiek powstaje w umyśle, jest symbolem kreatywnego potencjału umysłu.

„Symbol” nie oznacza tutaj czegoś w rodzaju wadżry i dzwonka, co by nawiązywało bardziej do tantrycznej perspektywy, w której istnieją wyjątkowe symbole sakralne. Pogląd dzogczen jest taki, że wszystko, co się pojawia, jest symbolem niezrodzonej otwartości umysłu. Stąd atmosfera równości i tego, że można się cieszyć wszystkim. Chmura jest chmurą. Pojawia się na swój sposób. Jest przejawieniem pustki. Tęcza jest również jej przejawieniem.

Drugi rodzaj przekazu to zdolność dostrzegania, że wszystko co się pojawia jest spontaniczną szczodrością lub grą samej pustki. Przekaz ten obejmuje 360 stopni, przez cały czas, wszystko naraz, zawsze. Cokolwiek powstaje, jest ukazaniem umysłu.

Z tej przejrzystości – niedualnej przejrzystości zjawisk i pustki – przychodzi przejawienie, które jest światłem i dźwiękiem, aby nawiązać kontakt z tymi, których natura to także światło i dźwięk, ale którzy uważają siebie za osobne czujące istoty, rodzące się, żyjące i umierające. Istotom tym należy uświadomić, jakie naprawdę są. Mają mnóstwo mylących koncepcji, wyobrażeń i przekonań. Ktoś na przykład może sądzić: „Jestem Hiszpanem. Oto kim jestem. Jestem Hiszpanem, więc zginę za Hiszpanię.” Ale czy to właściwe i stosowne, by ktoś z Barcelony ginął za lud Madrytu? „Ci z Madrytu, daj spokój, czy oni w ogóle są Hiszpanami? Czemu miałbym za nich umierać? Nie, nie, ja umrę za Barcelonę.” Za którą część Barcelony chcesz umrzeć? Północną czy południową, wschodnią czy zachodnią? W każdym mieście ludzie nie lubią mieszkańców innych dzielnic. W taki sposób możemy zrozumieć, że podstawa tożsamości jest zawsze konceptualna, nigdy rzeczywista. Barcelona to pojęcie, podobnie jak Madryt. Rząd może usiłować objąć to wszystko jednym pojęciem „Hiszpanii”, ale lepkość tego pojęcia trochę słabnie. Widzimy, że tak to działa w polityce na całym świecie.

Istoty błądzące w samsarze zbierają pojęcia, wyobrażenia i wspomnienia, łączą je razem tworząc kształty. Gdyby pojawił się Budda, wskazał chmurę i tęczę, ludzie by powiedzieli: „Hej, zaraz, zaraz… Czemu to pokazujesz, co ty wyprawiasz?”. My, ludzie, musimy usłyszeć na własne uszy. To jest trzeci przekaz, przez otwory uszne konkretnej osoby. To trudny rodzaj przekazu, trochę homeopatyczny. Jesteśmy tak uzależnieni od pojęć, że nie wiemy, jak bez nich rozumieć. Przekaz używa języka w celu jego dekonstrukcji. Kiedy mówimy i słuchamy, chwytamy się znaczenia. Wierzymy, że to znaczenie zawiera się w dźwięku. Gdyby dźwięk faktycznie przenosił znaczenie, każdy by rozumiał obce języki. Znajomość własnego języka i dźwięki wyrażane przez ten język łączą się i to stwarza znaczenie. Kiedy to dostrzegamy, rozumiemy, że znaczenie to wytwór, znaczenie to ruch. Słowa tworzą sens zależnie od kontekstu, nie jedynie w oparciu o ich semantykę. Kiedy powiem „spacer po plaży w upalny letni dzień”, zabrzmi to inaczej w sierpniu a inaczej w listopadzie. W listopadzie pomyślicie: „Och, niech już szybko nadejdzie lato”. Za każdym razem kiedy mówimy, powstają pulsacje i wzorce znaczeniowe, ujawniające się w odpowiedzi na wiele różnych czynników.

Pierwotny budda Samantabhadra przekazał to Dordże Sempie. Dordże Sempa przekazał to bezpośrednio Garabowi Dordże. Garab Dordże nie jest istotą ludzką, ale ukazuje się w pozornie ludzkiej postaci. Przejawia się w świecie ludzi i naucza, czym naprawdę jesteśmy. Udziela ngo tro, bezpośredniego wprowadzenia czyli bezpośredniego wskazania na to, jacy jesteśmy. Mówi: „Patrz na swój umysł. Nie patrz na zewnątrz na te zjawiska. Nie patrz na wpół do wewnątrz na te myśli i uczucia, które powstają. Patrz na patrzącego. Powstaje jakieś doświadczenie. Kim jest ten, kto jest tego świadomy? To twój umysł. Pozostań z tym, kto jest obecny.” To właśnie mówi.

Na ten temat napisano tysiące książek. Czytamy je wszystkie, a kiedy czytamy, to nie spoglądamy w swój umysł. Nie robimy tego, o czym powiedział Garab Dordże. Szukamy słów. On nam nie mówił, że mamy szukać słów. Powiedział, żebyśmy szukali umysłu. „Ale wyraził to w słowach, a ja to tutaj zapisałem i zebrałem już pięć różnych komentarzy na ten temat, muszę je zatem czytać, aż pojmę te słowa!”

Szukanie umysłu nie jest takie trudne. Spójrz na swoją rękę. Masz rękę. Masz oczy. Oczy patrzą na rękę. „O, to moja ręka”. Nie wymaga to wieloletnich studiów. Masz umysł, nie jesteś martwy. Twój umysł rozjaśnia to, co się dzieje. Szukaj umysłu.

- Nie mogę go znaleźć.

- Ale jest właśnie tu.

- Ale zawsze kiedy szukam, nie umiem go znaleźć.

- A co znajdujesz?

- Myśli, wspomnienia, wyobrażenia, listę zakupów na jutro. 

- Widzisz to, co jest w twoim umyśle, co się w nim porusza. Gdybyś nie miał umysłu, w jaki sposób coś by się w nim poruszało?

Tęcza i chmura są w przestrzeni nieba. Twoje myśli, wspomnienia są w twoim umyśle. Skoro widzisz swoją myśl, zobaczysz swój umysł. Ale musisz widzieć swoją myśl, a nie wpadać w nią. Nie stapiaj się z myślą. Nie oddzielaj się od tej myśli. Cokolwiek zachodzi w umyśle, w każdej chwili, bądź z tym. To jest tym. To otwartość umysłu, jego wypełnianie się i opróżnianie, wypełnianie, opróżnianie. To jest trzeci przekaz.

Trzeci przekaz jest dla nas. Jesteśmy ludźmi. Większość z nas woli czytać słowa o umyśle, niż patrzeć w umysł. Jest tak, ponieważ jesteśmy głupi. W jaki sposób głupi ludzie mają się przebudzić? Patrząc i widząc, kim jest ten, kto jest głupi. Kto jest głupi? „Ja jestem głupi”. James jest głupi. Kim jest James? „Ja jestem James.” Jakie cechy ma James? Głupotę. To bardzo dobra metoda na ogłupianie siebie – wierzysz nazwie, wierzysz w słowo, które opisuje cechę. Twoja świadomość, dualistyczna świadomość, opiera się na wyobrażeniu siebie, osobistej tożsamości, twoim imieniau i tak dalej. To jest ta chmura. Chociaż chmura jest nieoddzielna od nieba, jeśli będziesz widzieć tylko chmury, jak się dowiesz, czym jest niebo? Dlatego właśnie czasami w podczas praktyki krzyczymy Phat! Phat! - to sposób na otwarcie prześwitu w zasłonie chmur, tak byśmy mogli ujrzeć niebo.

Chmury nie są wrogami nieba. Myśli nie są wrogami obecności. Myśli są energią obecności. Kiedy jednak nie widzimy ich w tym dynamicznym przejawieniu i bezpośrednim znikaniu, chwytamy się ich jako czegoś realnego, a potem budujemy z nich grube ściany naszej tożsamości.

Ten trzeci przekaz jest taki trudny, ponieważ wykorzystuje słowa, by przekazać „spójrz poza słowa”. Myśli są puste jak tęcza. Coś tam jest, lecz niczego tam nie ma. Kiedy mamy dualistyczne przywiązanie, zawsze widzimy kawałek „coś tam jest”, ale nie zauważamy kawałka „niczego tam nie ma”.

Nie wykorzystuj dharmy, by utrwalić swoją tożsamość-ego. Jeśli naprawdę rozumiesz dharmę, niczego nie dostaniesz. Możesz się popisywać przed przyjaciółmi: „Jestem niczym, niczego nie mam i mam nadzieję, że niczego nie będę miał”. To się nie będzie chyba liczyło jako duma, bo nie sądzę, by ktokolwiek cię podziwiał. Każde coś to nic, a każde nic to coś. To jest poziom trzeciego przekazu. Musisz bardzo precyzyjnie patrzeć na język bez zapadania się weń. Powszechne teksty buddyjskie mówią, że samsara jest jak bagno. Kiedy wejdziesz na bagna i stracisz czujność, to nagle w miejscu gdzie stoisz, zaczynasz się zapadać; im bardziej chcesz się wyrwać, tym głębiej twoje stopy zapadają się w muł. Podobno trzeba wtedy wyciągnąć ramiona i spróbować położyć się płasko na powierzchni. To brzmi jak nasza instrukcja do medytacji. Nie szamocz się. Nie wysilaj się, bo coraz bardziej uwikłasz się w kolejne myśli.

To krótkie podsumowanie trzech rodzajów przekazu.
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    [4.3] W JAKI SPOSÓB MAMY SIĘ ROZWIJAĆ, JEŚLI BRAK NAM CZASU NA PRZEBYWANIE Z NAUCZYCIELAMI I DŁUGIE ODOSOBNIENIA? JAK MOGĘ SIĘ ROZWINĄĆ? CZY MOGĘ UFAĆ NIEMEDYTACJI?
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Jak już wiele razy stwierdzaliśmy, nigdzie się nie wybieramy. Dlatego samo pojęcie rozwoju jest nieprzydatne. Jesteśmy tutaj. Nie wiemy jednak, jak tutaj być. A przecież jesteśmy tutaj. Skoro jestem tutaj, dlaczego miałbym potrzebować dowiedzieć się, jak być tutaj, skoro jestem tutaj. Jestem tutaj, ale mój umysł wędruje to tu, to tam. Innymi słowy, coś się dzieje w moim ciele. Jakieś wrażenie. Wtedy podążam za nim. Albo się podrapię, albo jest przyjemne. Jedna rzecz prowadzi do następnej. Plany bazują na innych planach. Wspomnienia prowadzą do kolejnych wspomnień. To wszystko są etapy rozwoju, to są jakieś podróże. My jednak nie chcemy dokonywać postępu, chcemy po prostu tu być. Dharmakaja, czysty aspekt umysłu nigdy się nie porusza. Jest jak niebo. Różne rzeczy poruszają się w przestrzeni nieba, ale ono samo trwa nieporuszenie.

Postęp lub jego brak – nikt tego nie dokonuje. Dlaczego zatem medytujemy? Jaki sens ma medytacja, skoro nigdzie nie docieram? Kiedy mamy podobne myśli, to znaczy, że włączamy medytację do znajomego paradygmatu samsary. W samsarze, szczególnie my – ludzie – zawsze interesujemy się zyskiem. Jeśli hodujemyzwierzęta, liczymy na to, że co roku wydadzą na świat kilka młodych. W ten sposób hodowca może zarobić. Albo sieje nasiona i zbiera plon, a potem część zatrzymuje, żeby zasiać następnego roku; ma jakiś nadmiar. Jeśli jest czegoś więcej, staje się to oznaką postępu, a jeśli jest mniej, oznacza to brak postępu.

A jednak w kategoriach medytacji chcemy mieć mniej. Jeśli wykonujemy wizualizację tantryczną, chcemy by była ona coraz bardziej przejrzysta i wyrazista, ponieważ to jest coś, co można zrobić. A my tutaj siedzimy i po prostu jesteśmy. Nie jest to coś, co wykonujemy.

Odkrywamy siebie tutaj, o ile nie wykonujemy udawania się gdzieś indziej.

Udawanie się gdzieś indziej – to jest aktywność. Podążanie za przeszłą myślą. Czekanie na następną myśl. Ocenianie, czy robimy postępy. To wszystko są aktywności. Naszym celem jest wyjść poza sukces czy porażkę, zysk czy stratę, wygraną czy przegraną. Nie tym się chcemy zajmować.
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   [4.4] JAKIEGO RODZAJU POSTĘPU MOGĘ OCZEKIWAĆ?
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Im mniej robisz, tym łatwiej jest być obecnym. Nie znaczy to wcale, że nic się w ogóle nie wydarza. Mówi się, że istnieją dwa aspekty umysłu. Buddyzm ma wiele sposobów opisywania umysłu. Żaden nie jest prawdziwy, ponieważ nie sposób tego wyrazić. Dlatego używając różnych opisów, musimy traktować je bardzo lekko.

W każdym razie w dzogczen mówimy, że umysł jest pierwotną czystością i swoistym, spontanicznym tu-i-teraz, bezpośrednią obecnością. Jeśli szukasz umysłu, nie możesz niczego znaleźć, a jednak umysł się ukazuje poprzez wszystkie zjawiska. Im bardziej to rozumiesz, tym mniejszą masz potrzebę dokonywania postępów. Ty – twoje znajome poczucie siebie, twoja jednostkowa osobowość wraz ze specyficznymi cechami, typu biegłość w matematyce lub językach obcych – jest jakością energii inteligencji. Jest ona konstruktywna. To co ona konstruuje, to pisanie na wodzie. Zjawiska powstają, a potem znikają. Nie ma w tym nic złego. Tak to jest.

Ale skąd powstaje ten ruch? Jeśli odczytam to w dualistyczny, egoistyczny sposób, w rodzaju: „ja to robię” lub „ja teraz przemawiam”, wtedy wypowiadam słowa, ale kto właściwie mówi? „Ja to robię.” Ale kiedy tak rozmawiamy, to naprawdę nie wiem wcześniej, co za chwilę powiem. Mogę powiedzieć „idę zaparzyć filiżankę herbaty”, potem pójść do kuchni, wziąć wszystkie składniki i zaparzyć herbatę. Zanim udam się do kuchni, wiem czego potrzebuję: kuchenki, czajnika, torebki z herbatą i kubka. Jednak kiedy teraz mówię, nie wiem, co za chwilę powiem. Robię tę herbatę. Jestem sprawcą, tym, który coś robi, ale kiedy wypowiadam słowa, nie wiem, kto to robi. Słyszę je na własne uszy. Ale kto przemawia moimi ustami?

Wydarzam się – dla siebie jako ja.

Innymi słowy, podstawa mnie, bycie mną, nie jest mną. Moja podstawa jest przestrzenią. Nie mroczną przestrzenią, ale rozświetloną słońcem obecności. To światło rozjaśnia określone ustawienie. W tym momencie patrzę na ekran komputera. Widzę obrazy ludzi, których rozpoznaję. Chociaż siedzę sam w pokoju i mówię, jest tak, jakbym mówił do was, rozmawiał z wami. Percepcja tego, że jesteście ze mną, pozwala słowom powstawać. Słowa współ-powstają wraz z polem przejrzystości, które jest nieoddzielne od pustki.

Musimy ufać, że to jest okej. Paradoks polega na tym, że im mniej oceniamy, im mniej osądzamy, dopóki jesteśmy obecni, wszystko jest w porządku. Jeśli nie osądzamy i nie planujemy, ale nie jesteśmy obecni, wówczas bardzo możliwe jest, że nasza aktywność będzie powoływaniem się na samych siebie. Nasza obecność ujawnia pole. Patrzę na ekran i na największym ujęciu jest Juan, nasz hiszpański tłumacz. To powstaje. Mogę teraz powiedzieć, że ekran jest obiektem, a ja jestem podmiotem patrzącym na ekran. Czuję także moje dłonie i niewielkie napięcie w szyi spowodowane kątem patrzenia na ekran. To sobie uświadamiam. Jestem świadomy wizerunku Juana jako obiektu, jestem świadomy mojej szyi jako obiektu, jestem świadomy moich myśli o mojej szyi, jako obiektów. Na poziomie obiektów zarówno wizerunek Juana przede mną jak i moje myśli o własnej szyi są obiektami. Juan jest treścią mojego umysłu i ja sam także jestem treścią mojego umysłu.

W dzogczen najbardziej istotne, byśmy widzieli ten umysł, byśmy się na niego przebudzili. Jestem ruchem energii umysłu. Nie jestem kimś, kto porusza energią umysłu. Jestem natomiast wzorcami ruchu energii umysłu. Kiedy to już dostrzeżemy, pytanie „Czy dokonuję jakiegoś postępu?” nie będzie miało większego znaczenia, bo zaczniemy rozumieć, że ten, kto mógłby dokonywać postępu, jednostkowe ego-ja, to iluzja. Jest to wzór ruchu energii umysłu.

Od poranka do wieczora energia porusza się zgodnie z wzorcem. Niektóre te wzory są jakby na zewnątrz nas, niektóre jakby wewnątrz. Nie ma nikogo, kto mógłby czynić postępy, a jednak ruch, różnorodność zjawisk manifestuje się nieustannie!
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    [4.5] CZY MOGĘ UFAĆ NIEMEDYTACJI?
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Trzeci aspekt pytania to: „Czy mogę ufać niemedytacji?”. Musisz sprawdzić. Nie sprzedaję tutaj używanych samochodów. Jeśli chcesz to robić, rób. Jeśli nie, nie rób. Mówimy, że coś jest wspaniałe. Dlaczego? Przyczepiamy określoną jakość do tego, co powstaje. Dharma jest wspaniała. Czasami jednak, jak wiemy, dharma bywa też nudna. Cokolwiek powiesz o dharmie, to od niej odpadnie. Ponieważ dharma jest wszystkim.
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    [4.6] DOBROĆ I TONGLEN ORAZ NIEDUALNOŚĆ
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Wtonglen wymieniamy swoją sytuację na sytuację innych istot: daję wam całe moje szczęście, zabieram wasze cierpienie. Z perspektywy współczucia robimy tak, ponieważ chcemy móc zbliżyć się do innych ludzi. A to oznacza, że nie pozostajemy zapieczętowani wewnątrz swojego poczucia odrębnego ja. Tak jak myślimy, że „wszystkie czujące istoty były moimi matkami w poprzednich wcieleniach”, tak możemy sobie wyobrażać „mógłbym się odrodzić jako zwierzę, ryba w morzu albo ktoś w piekle”. Tym razem mam to ciało, względnie zdrowe i swobodne. Żyję w zachodniej, mieszczańskiej demokracji. Powstaje to wskutek przyczyn i okoliczności. Społeczno-ekonomiczna sytuacja naszych państw może się w znacznym stopniu odmienić wskutek zmian klimatu i polityki. Szybko może powstać wiele cierpienia. „Co ze mną? Chcę być bezpieczny.” Tamci ludzie też chcą być bezpieczni. „Nie znam ich. Nie obchodzą mnie. Martwię się o siebie. Dlaczego miałbym się martwić o ludzi w Afryce?”. Kiedy myślimy o Afryce – gdzie jest Afryka? Jest teraz w twoim umyśle. Jest wiele różnych Afryk. Im więcej myślę o Afryce, tym bardziej się ona przybliża.

Powód, dla którego „ja” jestem blisko siebie, jest taki, że dużo o sobie myślę. Dostaję o sobie wiele informacji za pośrednictwem wrażeń zmysłowych, głodu, pragnienia i tym podobnych. Stałem się dla siebie realny, ponieważ jestem w tym ciągłym strumieniu informacji. Prezydent Trump świetnie to rozumie. Stał się bardzo realny dla wielu ludzi, ponieważ cały czas pojawia się na ich Twitterze, w telewizji, w social mediach. Nigdy nie wiadomo co zrobi. To jest wspaniałe. Potrafi przykuwać coraz więcej uwagi. Staje się coraz bardziej realny, wpływowy, w porównaniu z miłym kandydatem Demokratów, który jest bardzo cichy. Marketingowcy mówią, że każdy rozgłos jest dobry. Wszyscy zapewniamy samym sobie duży rozgłos. Pilne doniesienia z ostatniej chwili: „Oj, bolą mnie plecy. Oj, muszę ruszyć tyłek.” Innymi słowy nasza tożsamość tworzy się z wzorców strumienia informacji.

Kiedy ze współczuciem się otwieramy, zwracamy większą uwagę na informacje o innych możliwych scenariuszach życia: ośmiu gorących piekłach, ośmiu zimnych piekłach i tym podobnych. Pod koniec poprzedniego pytania przyglądaliśmy się „ja”, jako przepływowi ukazywania się doświadczeń, który powstaje w świetlistości własnego umysłu. Takie same są wszystkie czujące istoty. Kiedy o nich myślę, zaczynają być bardziej widoczne, namacalne i znaczące dla mnie. Im więcej zwracam uwagi tylko na siebie, tym grubsze staje się moje poczucie siebie, a im więcej myślę o innych ludziach, tym bardziej oni wychodzą z cienia. Im więcej poświęcam im uwagi, tym mniej poświęcam sobie, dzięki czemu moje poczucie siebie się rozcieńcza. Moje wyobrażenie na temat innych ludzi przechodzi od mglistej, abstrakcyjnej idei do jakiegoś odczucia: „Och, oni cierpią. Lubią to… nie chcą tamtego…”.

Ja i inni zaczynają się równoważyć. Jestem zjawiskiem, iluzoryczną formą. Jestem przejawieniem pustki. Tak samo jest z ludźmi w Afryce, Ameryce Południowej i na innych planetach. Przejawiasz się, ale nie masz wewnętrznej, definitywnej esencji. Nie mam wrodzonego istnienia. Nie istnieję jako James z powodu Jamesowości. To jak James się przejawia zależy od kontekstu, z czym James jest połączony. Jeśli bardziej skupiam się na sobie, to myślę, że jestem tą pojedynczą osobą. Jednak kiedy chodzimy do pracy, kiedy odnosimy się do innych ludzi, uświadamiamy sobie, że często żartujemy z jednym znajomym, a innego się trochę boimy. Widzę więc, że mam potencjał być przestraszonym lub szczęśliwym. Ta straszna osoba też jest dla mnie dobra, ponieważ przypomina mi, że mogę się przestraszyć. Kim jest ten, kto się boi? A z tym, kto mnie rozśmiesza - kim jest ten, kto się śmieje?

Każda spotkana osoba jest jak lustro, które pozwala nam widzieć samych siebie pod innym kątem i wydobywa aspekty nas samych, o których nie wiedzieliśmy. Jestem w odniesieniach. Powstaję chwila po chwili w łańcuchu współzależnego powstawania. Im więcej jest sytuacji, w których nawiązuję kontakt, tym więcej aspektów tego potencjału mogę zobaczyć. Żaden z nich nie jest moim prawdziwym ja, tym kim jestem naprawdę, ponieważ jestem jednocześnie nimi wszystkimi i żadnym z nich. „Och”. I nagle myślę, że może każdy jest właśnie taki.

Kiedy słyszę, jak wygłaszam stanowczą opinię lub dochodzę do konkluzji na czyjś temat, znaczy to, że wkładam tego kogoś do pudełka. Po co to robić? Sam na pewno nie chciałbym zostać zaszufladkowany. Nie ma szuflady dość wielkiej na cały mój potencjał. Inni ludzie mają tę samą podstawę, co ja, czyli dharmakaję, nieskończoną pustkę. Zatem może oni także nie mieszczą się w pudełku? Szufladkując kogoś, ogłupiam również samego siebie, ponieważ wyobrażam sobie, że ten ktoś jest moim na jego temat wyobrażeniem, zatem nie muszę się mu dłużej przyglądać.

Kiedy myślę, że wiem, kim ten ktoś jest, tak naprawdę to ja trafiam znów do szufladki. Cały świat to kabina pogłosowa moich myśli o sobie i innych ludziach. Kiedy więc przyglądam się temu „Kim jestem?” i nie chcę zostać uwiedzionym przez wyobrażenia o sobie, podobnie chcę się dowiedzieć „Kim jesteś?”; nie chcę cię zasłonić moimi wyobrażeniami lub dać się porwać twoim wyobrażeniom na temat tego, kim jesteś.

Potem zaczynamy dostrzegać, że wszystko jest przejawieniem i pustką, dźwiękiem i pustką, smakiem i pustką, zapachem i pustką. Przejawienie jest przejawem pustki. Nie można powiedzieć, że jest niczym, gdyż się pojawia. Nie można powiedzieć, że jest realne, ponieważ jest puste. W ten sposób możemy podejść do wymiany tonglen i zagłębić się w to w praktyce.
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    [5.1] BRAK GODNOŚCI W PRAKTYCE, ŻYCIU I TROSCE O SIEBIE, UTRATA POCZUCIA WARTOŚCI
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Zauważamy, że identyfikujemy się z ego. Ego jest naznaczone wydarzeniami tego życia, one mają wpływ na ego. Ono kształtuje się i zamyka wskutek tendencji powstających z naszej karmicznej historii. Ma jednak w sobie cechę, która każe mu wierzyć, że „to jestem ja, to moje życie, powinienem umieć żyć tak, jak chcę”. Powinienem być autonomiczny, niezależny, definiować siebie. Ale nie jestem taki. Z perspektywy ego fakt, że nie kontrolujemy swojego życia, postrzegany jest jako błąd, albo wskazówka, że coś z nami nie tak. Kiedy ego rozgląda się dokoła, skłania się ku przekonaniu, że inni są bardziej poukładani, mają w życiu jaśniej wyznaczone cele i tak dalej. Tak jednak nie jest, gdyż niepokój, niepewność, bycie targanym przez sprzeczne pragnienia - to wszystko jest właśnie naturą ego. Kiedy nie czujemy się dobrze ze sobą - może myślimy, że zmarnowaliśmy życie lub ciężko nam dbać o siebie, dobrze się odżywiać - wówczas porzucamy samych siebie.

Teraz napotykamy coś dziwnego, ponieważ w buddyzmie istnieje ta idea, że „ja” nie jest czymś dobrym, niemniej dążymy do rozpuszczenia ogniwa „ja”, nie zaś poczucia porzucenia siebie. Jeśli naprawdę chcemy praktykować medytację, potrzebujemy względnie zdrowych ciała, głosu i umysłu. Doświadczanie miłości i współczucia dla innych ludzi jest bardzo trudne, jeśli nie czujemy się dobrze ze sobą. Natura buddy czyli zdolność wybudzenia się jest wrodzona dla czujących istot we wszystkich postaciach.

Tybetańskie określenie czującej istoty to sem czien. Oznacza „posiadający umysł”. Mieć umysł znaczy mieć możliwość odkrywania umysłu. Dla medytujących najważniejsze jest skupianie się raz po raz na umyśle. W powszechnej mahajanie skupiamy się na rozwijaniu cech osobowości: cierpliwości, szczodrości, wytrwałości i tak dalej. Nie ma niczego złego w tych cechach, kiedy jednak są rozwijane w intencjonalny, sztuczny sposób, pozostają w wymiarze nietrwałości. Z perspektywy naszej głównej praktyki kluczowym jest zaufanie do otwartości - która zawsze już w nas jest - i powracanie do tego raz za razem.

Kiedy myślimy coś w rodzaju: „Nie lubię siebie, jestem do niczego, jestem głupi”, są to idee. Dość nadgniłe idee. Robiąc na targu zakupy, raczej nie zwracamy się do sprzedawcy: „Poproszę zgniłe pomidory i te cukinie z pleśnią na wierzchu.” Mówimy: „Proszę mi wybrać te świeżutkie, apetyczne.” Dlaczego więc tak chętnie utrzymujemy zgniłe wyobrażenia w naszym umyśle i całkowicie się z nimi utożsamiamy? Nie są one utrwalone. Podmiot stapia się z obiektem, ego-ja stapia się z negatywną myślą. Nie musi tego robić. Im więcej siebie obserwujesz, tym bardziej widzisz, że masz wybór. Możesz źle myśleć osobie i źle o innych, albo myśleć dobrze o sobie i dobrze o innych.

Celem naszej praktyki medytacji jest niepoleganie w ogóle na tych myślach. Dopóki jednak jesteśmy w wymiarze dualizmu, będziemy polegać na myślach i dlatego musimy się sami zwracać w kierunku zdrowych myśli. Możesz także wykonywać tantryczne oczyszczenia w rodzaju Dordże Sempa, najważniejsze jednak jest osadzenie w nieodłącznej czystości umysłu.
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    [5.2] JAK MOGĘ OTWORZYĆ SIĘ NA MÓJ UMYSŁ I NIE POLEGAĆ NA MYŚLACH?
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Za każdym razem gdy siedzimy, zwłaszcza z guru jogą białego A, mamy szansę uwolnić się od identyfikacji ze strumieniem samo-konstruowania się, które towarzyszy naszemu utożsamianiu się z myślami, wspomnieniami i tak dalej. Sposobem na znalezienie otwartej obecności jest rozluźnienie i otwartość. Kiedy jako dziecko wracałeś do domu ze szkoły, może mówiłeś mamie, że chcesz ciastka. Ona odpowiadała: „Kochanie, obiad jest już prawie gotowy.” „Ale mamo, jestem głodny.” „Nie, zobacz co tu gotuję, będzie pyszne, to twoje ulubione.” „Oj mamo…”. Tak wygląda nasza medytacja. Głównym daniem jest otwarta obecność. Pradżniaparamita, matka wszystkich buddów dzień i noc ciągle gotuje dla ciebie tę pyszną pustkę. Lecz małe ego robi się głodne. „Choć jedna mała myśl, jakieś apetyczne wspomnienie…” I wtedy podczas medytacji zaczyna się jazda i podążamy za za treścią umysłu to tu, to tam.

Musimy mieć zaufanie do przekazu i linii, tak że kiedy słyszymy: „umysł jest otwarty”, to wstrzymujemy nasze nawykowe upojenie treściami umysłu. Jeśli nadal będziemy podążać za myślami, będą nam się one wydawały ważne, ponieważ myśli są kluczowe dla ego. Pamiętajcie, że dualizm oznacza podmiot i przedmiot. Nie są one dwoma rzeczami, ponieważ wówczas istniałaby tylko dualizm. Dualizm jest złudzeniem. Tak naprawdę mamy niedualizm. Niedualizm nie oznacza fuzji, ale oznacza i to, i tamto. Pustkę i formę. Podmiot i przedmiot, one powstają razem. Ego potrzebuje obiektu. Obiekt zostaje powołany do istnienia w relacji do ego.

Starajcie się oprzeć mocy obiektu, ale jeśli pozostaniecie na pozycji podmiotu, nie uda wam się to zbyt długo, ponieważ ego potrafi pościć tylko przez chwilę. Przyciąga je zaangażowanie w obiekt. To nie jest jest błąd, ale wynik samej struktury umysłu.

Miejmy jasność – robiąc guru jogę i się relaksując, docieramy do momentu, kiedy rozluźniamy się jako „ja, mnie, moje”. Nie będę się angażował w to wszystko, ale nadal jestem sobą. Obecność nie jest obiektem ani podmiotem. Nie jest doświadczanym obiektem ani doświadczającym podmiotem. Nie jest obserwatorem, który siedzi z boku i patrzy, co tam się dzieje. Obecność nie jest nigdzie umiejscowiona. Obecność jest światłem czy też mocą iluminacji samej pustki. Nie jest rzeczą, nie jest stanem, nie jest subtelną jaźnią. Nie przypomina niczego, co znasz. Nikt nie może ci tego podarować. Nikt ci tego nie może zabrać. Już tu jest, ale jest ignorowana. Jak zobaczyć to, co było ignorowane przez niepatrzenie? Kiedy patrzysz, ten kto patrzy i to, na co patrzy, są w dualizmie. A jednak nie musisz przerywać zwykłego działania umysłu. Jak mówi tekst: „niczym wyciąganie włosa z masła”; przez stabilne, swobodne, łagodne, delikatne skłanianie się, uwalniasz się od identyfikacji z podmiotem.

Umiejscowienia podmiotu powstają w wielu formach i kształtach. Może on wyglądać jak owoc, kawałek czekolady, herbatnik. „Mamo, mogę tylko kawałek, kawałeczek?”. To jednak niebezpieczne, bo ten, kto je czekoladę jest podmiotem. Fascynacja obiektem jest fascynacją podmiotem/ego/ja.

Tekst mówi zatem o równości, równym nastawieniu – to zachodnie pojęcie głębokiej kontemplacji (w tybetańskim njam-żag, co znaczy pozostawać równomiernie). Oznacza trwanie bez skłonności, bez przyciągania wynikającego z pożądania pewnych obiektów, bez odpychania wynikającego z awersji do innych obiektów. W jaki sposób uniknąć porwania przez myśli i uczucia? Wyglądają one dobrze. Są dobre dla ego. Jeśli jednak się z nimi stopimy, w tym samym momencie blokujemy otwartą przestrzeń umysłu.

Kiedy masz zdiagnozowaną cukrzycę, jedzenie dżemu lub innych słodyczy to zły pomysł. Smakują co prawda wspaniale. Są pyszne, lecz już nie dla mnie! Przyjmuję do wiadomości fakt, że mam cukrzycę i to zmienia moją relację ze apetycznym dżemem. Jeśli nie uwierzę, że mam cukrzycę, będę nadal pragnąć tych substancji, chociaż stały się dla mnie trucizną. Kiedy pracowałem w szpitalu, brałem udział w badaniach dotyczących pacjentów z zaawansowaną cukrzycą, którzy mieli nie trzymać się diety, ponieważ chcieli sprawdzić, czy w tym wypadku pomoże psychoterapia. Wielokrotnie zauważałem, że ci pacjenci nie wierzyli lekarzom. Mówili: „Nie czuję, że mam cukrzycę. Kiedy jestem spragniony, piję ten musujący pomarańczowy napój. Piłem go całe życie. Dawała mi go matka.”

Polega to na trudności w rozpoznaniu, że coś, co było zdrowe w pewnym kontekście, jest toksyczne w innym. Tak samo jest z nami. To co dobre dla samsary, jest toksyczne w kategoriach rozpoznania własnego umysłu. Nie musicie się wyrzekać światowego życia, ale ważniejsze byście dostrzegli to stapianie się z treścią umysłu, które w efekcie sprawia, że wasza tożsamość, poczucie tego kim jesteście, ustawia się w pozycji dualistycznego podmiotu.

Umysł jest pełen rzeczy, których nie potrzebuje obecność. Obecność tak naprawdę nie potrzebuje niczego. To ego wiele potrzebuje. Bez innego ego ginie. Jeśli zachowacie to w umyśle, będziecie mieć bardzo dobrą metodę sprawdzenia, czy zmierzacie w stronę otwartości, czy też się stapiacie.

Wszystko co jemy, choćby to było przepyszne, kończy jako gówno wychodzące z naszego tyłka. Każdy wspaniały film dobiega końca. Żyjemy w świecie nietrwałości. Nie ma takiego obiektu, który by trwale zaspokoił nasze tęsknoty i nadzieje. Kiedy więc chwytamy się naszych myśli i wspomnień, czujemy, że potrzebujemy się zaangażować w uczucia, oszukujemy samych siebie. Ulegamy złudzeniu, wyobrażamy sobie, że jest tutaj coś, co przynosi prawdziwy pożytek, ale okazuje się to „złotem głupców”. Wygląda jak złoto, ale nim nie jest. Dzień za dniem kopiemy coraz więcej tego pustego niezłota.

Jeśli więc chcecie odkryć sam umysł, możecie zacząć od jasnego konceptualnego zrozumienia, którego można dowieść, na przykład „treść mojego umysłu jest nietrwała”. Przyglądacie się i to się okazuje prawdą. Sprawdzacie – to prawda.

Wyobraźcie sobie, że macie piękny, nowy kapelusz i jest bardzo wietrzny dzień. Taki wiatr jest szalenie niebezpieczny dla kapeluszy. Zdejmujecie kapelusz i idziecie przez most nad rzeką, mówiąc:„Droga rzeko, znam cię całe życie. Zaopiekuj się proszę moim kapeluszem”. I wrzucacie go do rzeki. Rozumiemy, jakie to głupie, ale właśnie to robimy, gdy szukamy obecności tam, gdzie znajdujemy tylko myśli. Obecność jest wadżrą, niezniszczalnym. Jest jak niebo. Jest jasna jak słońce. Jest jasnością. Jest iluminacją przestrzeni. Nie jest rzeczą. Dlatego spędzamy czas myśląc o pustce. Rzeczy nie są rzeczami, jedynie wydają się rzeczami, ponieważ wierzymy, że nimi są. To jest podstawą naszej medytacji. Wciąż wierzę, że jest jakaś konkretna prawda i wartość w treściach mojego umysłu, że muszę myśleć tę myśl i pamiętać tamtą myśl. I wtedy jesteśmy niczym ten kapelusz unoszony przez rzekę.

Znamy opowieść o tym, jak książę Siddharta miał już stać się buddą. Próbował wielu rzeczy, by dokonać w swoim życiu duchowym jakiegoś postępu, dotarł jednak do punktu, kiedy wziął garść trawy kusia, ułożył ją pod wielkim drzewem bodhi, figowcem - i usiadł. „Nie ruszę się stąd. Moje ciało się nie poruszy, moja mowa się nie poruszy, mój umysł się nie poruszy.” Zgodnie z tradycyjnym przekazem nadeszły zwodnicze demony, zakłócające siły, Mary, ukazując się w postaciach przerażających, erotycznych, kuszących. Na obrazach widzimy jak w kierunku Buddy wypuszczają strzały, które zmieniają się w kwiaty.

Tak samo jest w medytacji. Kiedy siedzisz i powstają myśli, uczucia, wspomnienia, to jeśli się nie angażujesz, zmieniają się one w kwiaty. Jeśli się natomiast zaangażujesz, te pozornie demoniczne formy zwiodą cię w tym lub innym kierunku. Niezależnie czy coś jest atrakcyjne, czy nie, po prostu to zostaw. Na co dzień też starajmy się być nieco spokojniejsi, nie ekscytujmy się za bardzo tym, co się wokół nas wydarza. To jest główny punkt: nie daj się zwieść.




[image: wave]



    [5.3] SKĄD MOGĘ WIEDZIEĆ, CZY NAUCZYCIEL JEST AUTENTYCZNY? CZY OSOBISTA Z NIM RELACJA JEST KONIECZNA?
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Nie ma certyfikatu, który poświadczy czyjąś autentyczność. Ktoś się może zmienić z czasem. Trzeba się przyglądać. Najważniejsze, byś czuł związek i wiedział, czego szukasz. Nie szukam dobrego taty, którego nigdy nie miałem. Nie potrzebuję zostać członkiem sanghi, ponieważ czuję się samotny. Nie szukam nauczyciela, który mnie zapewni, że jestem dobrym człowiekiem. Przyjaźń i pocieszenie można znaleźć w wielu miejscach. Funkcją nauczyciela jest pomóc ci złapać to, czego nie możesz złapać: pustkę, sam umysł, nieuchwytne. Poza myślą, mową i wyrażeniem.

Nauczyciele, odpowiednio do swoich możliwości i sytuacji, będą próbować raz po raz rozmiękczyć w naszym umyśle surowe przekonanie, że wiemy, czego potrzebujemy. Oczywiście, nie żyjemy przecież jako czysto intelektualne formy, nasze powinowactwo jest również energetyczne. Każda z czakr wibruje na swój sposób. Jeśli chodzi o nauczyciela, najważniejsza jest czakra serca. Obok takiej osoby czujesz się trochę bardziej rozbrojony. Masz potrzebę otwarcia się i gotowość przyjęcia czegoś. Tylko jeśli się otworzymy, możemy doświadczyć, czy ten ktoś jest autentyczny, czy też nie.

W Tybecie bardzo często ludzie podróżowali i mieli dwudziestu, pięćdziesięciu czy stu różnych nauczycieli. Różni nauczyciele rozjaśniają różne aspekty tego, jak funkcjonujesz w świecie. Wszystkie te interwencje są pożyteczne. Tybetańczycy mówią o głównym guru, tym który pomaga ci ujrzeć twój własny umysł, odnaleźć go. Umysłu nie można zobaczyć czy znaleźć, ale możesz odnaleźć siebie w otwartości umysłu. Nie jest to coś, co robisz, albo co możesz wywołać. Ale bardzo pomagają zaufanie, rozluźnienie i takie po prostu: „Och, to wystarczy”.

Czy potrzebujesz osobistej relacji? Nie wiem. Niedawno zmarł jeden z moich bliskich przyjaciół; kiedy przebywał w Indiach ze swoim nauczycielem, mieszkał w małej chatce poza terenem lamy. Wykonywał praktyki na różnych poziomach i przed rozpoczęciem każdego z poziomów uzyskiwał określone nauki, następnie je stosował, a potem szedł na spotkanie z nauczycielem. Mógł zatem zobaczyć się z nauczycielem przez godzinę co cztery miesiące. Inni uczniowie, którzy mieszkali i pracowali w tym niewielkim ośrodku, widywali nauczyciela codziennie. Bardzo trudno byłoby stwierdzić, kto miał z nim większy związek. Możesz widywać nauczyciela codziennie, ale nie znajdować go w swoim sercu. Możesz widzieć go raz na cztery miesiące, ale spotykać codziennie w swoim sercu.

Niemniej, możesz także zamienić nauczyciela w obiekt. Możesz projektować na nauczyciela wszystkie swoje dobre cechy. Takie oddanie przydaje się w tantrze, ponieważ w niej zawsze uzyskujemy od guru inicjacje i rozpuszczamy się w guru. W dzogczen tego nie robimy. W dzogczen mówimy trzy A. Rozluźniamy się, otwieramy. Umysł Samantabhadry, umysł twojego guru i twój własny umysł nie są różne. Twój guru nie ma lepszego umysłu niż ty sam. Możesz pomyśleć „No tak, ale ma te wspaniałe cechy”, a jednak nie znajdziesz ani jednego tekstu dzogczen, który by mówił, że umysł jest stworzony z dobrych cech. Współczucie, zdolność pomagania innym, jest wspierana przez posiadanie różnorodnej wiedzy i zalet, ale sam umysł nie zostaje przez te właściwości odmieniony, tak jak lustro nie zostaje poprawione przez piękne odbicie albo uszkodzone przez brzydkie odbicie.

Z tej perspektywy idealizowanie innego może stać się przeszkodą w praktyce. Naszym celem jest jednakowe nastawienie. Wszystko jest promieniowaniem umysłu. Szanujemy wszystko. Wszystkie doświadczenia, dobre, złe, szczęśliwe, smutne są kwiatami dharmakai. W dzogczen mówi się: „Nie zagłębiaj się w osądy”. Ten lama jest lepszy niż tamten! Lepszy w czym? Lepszy w graniu na cymbałach, lepszy w robieniu tormy, lepszy w jedzeniu pierożków momo?

Interesuje nas sam umysł. To czy potrzebujesz osobistej relacji, czy też nie, będzie zależało od twojej osobowości i neurotycznych skłonności. Musisz jednak pamiętać, o czym bardzo klarownie mówi tekst, że własnego umysłu nie można kupić, nie można go stracić, nikt ci nie może go podarować. Jesteś głównym aktorem w dramacie swojego przebudzenia. Poznanie własnego umysłu jest o wiele ważniejsze niż poznanie historii linii. Jest ono głównym punktem.
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   [5.4] CZY MOŻEMY UZYSKAĆ PRZEKAZ PRZEZ ZOOM?
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Przekaz jest dziwną ideą. Tradycyjnie mówi się o trzech poziomach przekazu. Pierwszy to bezpośredni przekaz z umysłu buddy. Jest on dostępny przez cały czas. Problem polega na tym, że to my nie jesteśmy dostępni z powodu pogrążenia w swoim ego-ja.

Drugi poziom to przekaz przez znaki czy symbole. Budda może wskazać niebo. „O, muszę myśleć o niebie”. To by było bezużyteczne. Jeśli pomyślisz jednak: „O, umysł jest jak niebo. Ja jestem jak niebo.” Wszystko wskazuje pustkę. Twoje buty wskazują na pustkę, twoje jedzenie na nią wskazuje. Przeczytaj „Sutrę serca”. Wszystko jest formą i pustką.

Kiedy jesz miseczkę spagetti, jesz spagetti i pustkę. Jeśli widzisz, że spagetti jest pustką, jest to zrozumienie drugiego przekazu, symbolicznego przekazu tych, którzy uosabiają obecność.

Trzeci poziom przekazu odbywa się przez słowa, a mamy z nim kontakt dzięki linii Garaba Dordże. Taki ustny przekaz z całą pewnością może przejść przez Zoom. Jeśli jednak w twoich uszach są małe rączki, które chwytają się słów, okaże się bezużyteczny. Chcemy słuchać jak niebo. Słowa, które się pojawiają, są niczym ptaki lecące po niebie albo tęcze na niebie, albo jasne, letnie chmury dryfujące przez niebo. Dlatego nie staraj się zbyt usilnie.

Nie myśl o tym. Po prostu to przyjmuj.

Powiedzmy, że masz kieliszek wina, czujesz zapach. Niektórzy lubią komentować ten aromat: „Ma nuty wanilii...” Naprawdę? To się nazywa projekcja. Co trafia do twojego nosa? Trudno powiedzieć. Zapach. Jest jak „tamto”. Porównywanie i zestawianie. Metafora, porównanie. Nasza literatura bazuje na metaforach i porównaniach. Przełożenie: to jest jak tamto.

- W dzogczen „to”… „to”, jest tylko to. 

- Czym to jest?

- To.

- Nie rozumiem, czym to jest?

- To. 

Nigdy tego nie złapiesz, jeśli będziesz chcieć coś złapać. To jest „to”. Aromat wina, kolor wina, zawirowanie w kieliszku, smak wina. Jest tylko to, to, to, to.

Każda chwila życia udziela ci przekazu, jeśli potrafisz przestać interpretować świat.

Przekaz mówi, że umysł jest nagi, świeży, niezasłonięty, ale wtedy ty mówisz „To wino ma nuty wanilii” i zasłaniasz wino. Nakładasz coś niepotrzebnego na świeży moment. Zapach wina jest tak delikatny, że nie można go uchwycić. My jednak chcemy coś uchwycić, a chwytając stwarzamy uchwytny obiekt. Tak właśnie nie należy przyjmować przekazu. Przekaz już zawsze tu jest we wszystkim, co powstaje.
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    [5.5] CZY POTRZEBUJEMY PRAKTYK WSTĘPNYCH (NYNDRO)?
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Praktyki wstępne dotyczą przygotowań, zatem czy ich potrzebujemy, czy nie, zależy od tego, jak jesteśmy przygotowani. Jeśli jesteś już gotowy, jesteś dojrzały, to nie potrzebujesz żadnych przygotowań. Jeżeli jeszcze nie dojrzałeś, wówczas co cię do tego doprowadzi?

- Co jest ze mną nie tak?

- Łatwo się rozpraszam.

Jeśli tak to ujmujesz, to ktoś może powiedzieć: „Potrzebujesz praktyki siamaty.” Powinniśmy zbadać, w jaki sposób się rozpraszasz. Czy tak wpływa na ciebie pojawiający się obiekt? Czy jest to jakaś skłonność w tobie – rzucanie się w stronę obiektu? Czy rozpraszają cię znajome myśli? Obce myśli? Rzeczy z przeszłości? Czy dotyczy to żalu, smutku i straty? Czy ekscytujesz się nadziejami, planami, nowymi możliwościami?

Jeśli zaczniesz przyglądać się ograniczeniom – które wydają się być przeszkodą w twojej praktyce – to odkryjesz, że są one zawsze czymś dynamicznym. To wzorzec powstawania, a ty czujesz się uwikłany w ten wzorzec. Następuje utożsamienie z tym, kto jest smutny, z tym, kto się czuje niekochany. Albo czymkolwiek innym. Praktyką wstępną w tym przypadku może być zadawanie sobie pięciu znanych nam pytań: czy umysł ma kształt, kolor, czy jest wielki czy mały, czy skądś pochodzi, gdzieś przebywa, dokądś się udaje?

Jeśli dłużej przyglądasz się tym pytaniom i zbliżasz się do tego, jaki umysł naprawdę jest, to odkrywasz: „Moja przeszkoda polega na tym, że odwracam się od samego umysłu w stronę ruchu umysłu.”

Jest taki przykład, który już przywoływaliśmy i którego często używają Tybetańczycy – „spojrzenie lwa”. Mówią, że jeśli rzucić kamieniem w stronę lwa, on odwróci się i spojrzy na tego, kto rzucał. Jeśli rzucić kamieniem w stronę psa, ten odwróci się za kamieniem, a nawet może za nim pobiec. Chcemy zatem rozwinąć spojrzenie lwa. Chcemy patrzeć na źródło tego, co powstaje. Kiedy patrzymy na zewnętrzne zjawiska lub myśli, wspomnienia itp., bezpośrednio powstające w naszym umyśle, kiedy rozpoznajemy swój umysł, wówczas przez identyfikowanie ruchu umysłu jako ruchu, słabnie pragnienie chwytania się go. Automatycznie. Nic tam nie ma.

Zdarzają się ludzie, którzy zachowują się jak prześladowcy, natręci. Mają obsesję na czyimś punkcie i potrafią wszędzie chodzić za taką osobą. Mogą całymi latami kogoś śledzić, jeździć na wakacje tam, gdzie ta osoba, obserwować ją w sklepach i tak dalej. Nazywa się to syndromem de Clérambaulta. Ponieważ dana osoba mówi „nie”. Nie znaczy nie. Gdybyśmy codziennie nachodzili kogoś ze słowami „Pokochaj mnie, proszę, kochaj mnie”, a ten ktoś by mówił „Nie!”, to większość z nas poczułaby się zażenowana. Nie jest miło zostać odrzuconym. „Nic tu po mnie”. Zatem z wielkim smutkiem zabieramy nasze biedne serce i lokujemy je gdzieś indziej. W sumie błogosławieństwem jest wiedzieć, że niczego tam nie ma i już. Natręci rozwijają jednak obsesyjną miłość: „Ale przecież wiem, że mnie kochasz. Tak naprawdę to mnie kochasz. Mówisz, że nie chcesz mnie widzieć, bo się oszukujesz. To szaleństwo - kochasz mnie.”

Większość z nas tak się zachowuje podczas medytacji. Przychodzi myśl i mówi: „Pa, odchodzę.” Wołamy za nią: „Wracaj, wracaj, potrzebuję cię!”. Zachowujemy się w ten obsesyjny sposób wobec każdej myśli, każdego wspomnienia, każdego wrażenia z ciała: „Jesteś tak ważne.” Jednak te wrażenia, wspomnienia, plany, myśli mają dużo szczęścia, bo zawsze siedzą w autobusie. Odjeżdżają; samopowstają i samoznikają. Ale my je kochamy! To nasze przywiązanie. To klucz w praktyce medytacji. „Ja” oszukuję siebie wierząc raz po raz, że to, co w oczywisty sposób nietrwałe, jest uchwytne, możliwe do pozyskania i że mogę to mieć.

Jest to podstawą wszystkich problemów, jakie ludzie zgłaszają odnośnie medytacji. Niezależnie czy mówisz, że cierpisz z powodu zazdrości, zawodu miłosnego czy gniewu, jeśli spojrzysz faktycznie na te zjawiska w chwili, gdy się przejawiają, bezpośrednio okazują się nietrwałe. Jednak w naszej konceptualnej nadbudowie, naszym konstrukcie „ja”, myślimy: „Cierpiałem z tego powodu tak długo. To mnie określa. Nie mogę przestać być rozgniewany.” Kiedy mówimy takie rzeczy, powinniśmy naprawdę się przyjrzeć pytaniu:„Dlaczego miałbym wierzyć samemu sobie?”.

Kiedy szukamy umysłu, niczego nie możemy znaleźć. Poczucie „ja” jest puste od samego początku. „Zawsze jestem rozgniewany.” To nieprawda. Nawet w samym gniewie zachodzi pulsacja intensywności i długości trwania. Powstaje on i mija odpowiednio do bodźców. A zatem oszukujesz samego siebie.

Możesz studiować wiele rodzajów dharmy. Możesz uczyć się wielu różnych metod, które stanowią antidota na negatywne wzorce i skłonności. Najlepszą metodą radzenia sobie z problemami jest widzieć, że wszystko co powstaje, to mija.

Zatrzymajmy to zdanie: „Wszystko co powstaje, to mija.” Wszystko co powstaje, mija. „Aha! Rzeczy, które nie powstają, nie mijają. Hmmm… Czytam książkę o tym, że dharmakaja nigdy się nie zmienia, nie powstaje, nie jest rzeczą do uchwycenia.” Kiedy wpadam w myśl, kiedy coś chwytam, kiedy staję się gniewny albo przybity, albo zazdrosny, pływam po prostu w ruchu umysłu. Dlaczego to robię? Jestem zmęczony. Dharmakaja nigdy się nie zmienia. Jest spokojna, jest równomierna – „Chciałbym tak pływać przez wieczność”.

Wyjdź z wody. Obecność nigdy nie była w tej wodzie. Świadomość jest zawsze w wodzie. Ego-ja jest zawsze w wodzie. Spójrz za tę granicę, a stanie się to jasne.
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    [5.6] CZY JESTEŚMY UPOWAŻNIENI DO STUDIOWANIA NAUK?
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Oczywiście. Ale musimy studiować je uważnie. Musimy czytać, myśleć o nich i starać się je stosować w życiu. Zdarzają się mistrzowie-muzycy, którzy potrafią grać na dwudziestu różnych instrumentach. Jednak większość studentów muzyki, jeśli uczy się gry na skrzypcach, to nie ćwiczy na trąbce, ponieważ różne instrumenty wymagają różnego podejścia i wrażliwości. Nie jest dobrze studiować trochę tego i trochę tamtego, ale raczej postarać się w pełni zaangażować w określoną linię przekazu podejścia do dharmy.
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    [5.7] W ODNIESIENIU DO DHARMY CZUJĘ SIĘ OUTSIDEREM. CO ROBIĆ?
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Tak jest ze wszystkim. Na przykład jeśli chcesz nauczyć się gry w tenisa, to musisz się dowiedzieć wiele rzeczy o rozkładzie boiska tenisowego, o różnych zagrywkach. Dość dużo czasu spędzasz, ucząc się jak grać. A potem, miejmy nadzieję, któregoś dnia po prostu grasz. Odnajdujesz się w grze w tenisa. Kiedy starałeś się tam dotrzeć, wkładany wysiłek wynikał z bycia poza tym. Musiałeś się angażować w grę w tenisa, aż ta gra zaczęła przez ciebie płynąć.

Tak samo jest z dharmą. Być może najbardziej pomocną drogą jest nietrwałość. Chodzenie jest nietrwałością, mówienie nią jest, jedzenie, pory dnia, pory roku, to co robią inni… Wszystko jest w ruchu. Jeśli obierzemy nietrwałość, nie jako abstrakcyjną ideę, ale jako rozjaśniające soczewki, przez które będziemy patrzeć, to odkryjemy, że nasze doświadczenie życia, siebie i świata staje się bardziej dynamiczne. Wówczas zaczynamy odkrywać, że całe doświadczenie jest niczym innym jak ruchem.

Poświęćcie się temu.

Nie chcemy pozostawać „na zewnątrz” i starać się patrzeć obiektywnie, albo gromadzić wiele informacji o nietrwałości. Potrzebujecie jedynie trzech prostych zdań o nietrwałości i możecie spędzić resztę życia zgłębiając je. Możecie robić to samo z pustką.

Tradycyjnym przykładem jest drzewo bananowca. Składa się ono z warstw zwiniętych liści, nie ma rdzenia ani pnia. Można też przyjrzeć się cebuli. Poszukajcie centrum cebuli, gdzie ona ma rdzeń, gdzie ma środek? Niby tam jest, ale nie wyodrębniony. Posmak tego możecie zastosować wobec wszystkiego, co widzicie.

Dharma ma mnóstwo miejsca, jeśli zechcecie w niej zamieszkać.
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    [5.8] CZYM JEST BRAK JA?
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„Brak ja” oznacza, że „ja” nie ma wrodzonej, niezależnej egzystencji czy prawdziwego istnienia.

„Ja” coś oznacza. Pozostańmy przy tej cebuli. Czym jest cebula? Są to zawinięte wokół siebie warstwy. Ale czym to jest? To zawinięte wokół siebie warstwy. Kiedy warstwy wspólnie rosną i kształtuje się bulwa cebuli, każda z warstw kształtuje cebulę – współzależnie ją tworzą. Cebula istnieje, ale nie ma „ja”. „Ja” to wyobrażenie, które odnosimy do świata, by zwiększyć swoją alienację. Ja istnieję wewnątrz siebie, ty istniejesz na zewnątrz mnie. To są wyobrażenia.

 

 

- Co jest moim sercem?

- Mam przecież serce.

- Cóż, nie jest ono w centrum.

- Potrzebuję chirurga, który umieści je pośrodku.

- To moje serce. 

Zatem tylko teoretycznie serce jest centrum.

- Okej, to zachowaj swoje serce, ale daj mi swoją wątrobę.

- Nie, wątroba też mi jest potrzebna. 

- Daj mi swoje płuca. No przecież masz dwa. Daj mi jedno. No weź…

- O, czyli chcesz nerek, wątroby, płuc, serca. Chcesz, do cholery, wszystkiego!

To wszystko jest ważne, ponieważ tworzy współpracujący układ, bez określonego punktu centralnego. Ciało jest dynamicznym, interaktywnym systemem, który współdziała wewnętrznie i z otoczeniem. Nie ma „ja”.
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   [5.9] CZYM JEST NATURA BUDDY?
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Natura buddy to ten aspekt naszej egzystencji, który nie jest zbudowany. Wszystkie złożone rzeczy są nietrwałe. Możliwości naszych organów zmysłów zmieniają się z wiekiem. Są utrzymywane na miejscu przez współdziałanie różnych elementów. Kiedy mięśnie kontrolujące soczewki moich oczu zestarzały się i zmęczyły, zacząłem potrzebować okularów do czytania. Gdy zacząłem używać takich okularów, stałem się od nich zależny. Wcześniej myślałem sobie po prostu: „och, to są moje oczy.” Chociaż w szkole uczyłem się o mięśniach i soczewkach w oczach, nie rozmyślałem nad tym. Myślałem po prostu: „To są moje oczy, działają okej. To jest moje ciało. Mogę chodzić i ruszać się, to ja”.

„Jestem sobą, jestem taki”. Kiedy bierzemy rzeczy za pewnik, że po prostu są sobą, ukryty zostaje przed nami fakt, że powstają one współzależnie. Im bardziej dostrzegasz, że wszystko, co zewnętrzne w świecie – samochody, samoloty, pizzerie itp. - powstaje współzależnie, tym większego znaczenia nabiera natura buddy. „Och, to wszystko jest złożone”. Patrzysz na swoją szczoteczkę do zębów i widzisz, jak jest wykonana. Patrzysz na buty i widzisz, jak są zrobione. Siadasz przy komputerze, masz napisać maila i zauważasz, w jaki sposób układasz zdania. Wszystko to jest złożone, poskładane, różne kawałeczki są zebrane razem, aż wyglądają jak gdyby miały wewnętrzną integralność, której nie mają.

Niemniej, natura buddy to twój aspekt, który jest niezłożony. Jest spokojny, niezmienny. Jest jak obecność.

Tego wieczoru na różne sposoby przyglądaliśmy się temu, jak ważne jest autentyczne zwracanie uwagi na dynamiczny przepływ doświadczenia i na jego zdolność kreowania wzorców, które wydają się potem istnieć niezależnie.
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    [5.10] CZY TERAPIA MOŻE MI POMÓC W PRAKTYCE I W UPORANIU SIĘ Z WYMOGAMI I PROWOKACJAMI CODZIENNEGO ŻYCIA?
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To naprawdę zależy od twojej sytuacji. Psychoterapia polega na mówieniu o sobie i robi się to z kimś, kto będzie słuchał i to w taki sposób, jakby to, co mówisz, było ważne. Zapewnia to gratyfikację dla ego. „Mam przynajmniej kogoś, kto mnie rozumie.” Rozumie cię głównie dlatego, że nie musi z tobą mieszkać! Gdyby musiał, to pewnie szybko by stwierdził: „Zupełnie cię nie rozumiem!”. Ale przez 50 minut sesji: „Tak, to, co robisz, ma dla mnie sens.”

Terapia jest nastawiona na złagodzenie wewnętrznych sprzeczności ego-ja i ułatwienie kontaktów z innymi ludźmi. Na jakimś niskim poziomie jest to relacja między mądrością a współczuciem. Terapeuta słucha empatycznie. Policjant dla odmiany, prowadząc przesłuchanie, słucha ze sceptycznym nastawieniem.

Przygotowując się do medytacji powinniśmy bardziej przypominać policjantów niż terapeutów. „O co mi chodzi? Mówię, że chcę się wydostać z samsary, ale spędzam cały czas promując samsarę. Jestem mało wiarygodnym świadkiem.” Musimy zajrzeć pod powierzchnię. „O co mi chodzi? Czy mogę wierzyć w to, co mówię? Co mam naprawdę na myśli, kiedy to mówię? Mówię, że wierzę w Buddę, dharmę, sanghę. To są słowa, ale co naprawdę chcę powiedzieć?”

Musimy podkręcić klarowność, jasne światło, które wydobywa skryte mroczne obszary naszego konstruktu-ja. Jeśli chodzi o radzenie sobie z wymogami i prowokacjami życia, łatwiej będzie, jeśli pozostanę bardziej elastyczny, plastyczny. Muszę się toczyć wraz z ciosami od życia. Moje plany mogą lec w gruzach. W takim momencie okazujesię, że to dobrze, że całego swojego życia nie zainwestowałem w swój plan.

Podstawowa zasada radzenia sobie w życiu to nie brać go zbyt poważnie. Może w pracy nie dostaliśmy nagrody. Może romans miał gorzki finał. Takie rzeczy się zdarzają. To są proste sprawy: płaczesz może przez godzinę, a potem koniec. Natomiast stwierdzanie z tego powodu: „To się nie powinno było wydarzyć” albo zadawanie otwartych pytań w rodzaju „Dlaczego tak się stało?”, nie na wiele się przydaje.

Ten moment mija. Następny jeszcze nie przyszedł. Jeśli pozostaniemy z tym świeżym momentem, możemy reagować odpowiednio do jego faktycznego kształtu, nie przykładając do tego zbyt wielkiej wagi. Ale ponieważ żyjemy w tym, co Tybetańczycy nazywają trzema czasami – przeszłością, teraźniejszością i przyszłością splecionymi razem – stają się one ramą, na której tkamy narrację swojego życia. Jest ona niemiarodajna, a jednak w nią wierzymy.

Dlatego, gdy ludzie są dla nas niedobrzy albo nas zdradzają, z ogólnej buddyjskiej perspektywy potrzebujemy rozpoznać: „O, to moja karma, to moje życie, które do mnie powraca”. Ewentualnie możemy widzieć w tym jakąś lekcję, rozwijając współczucie dla tych, którzy źle czynią. Możemy też wykonywać tantryczne przekształcenie.

W dzogczen jednak cokolwiek przychodzi, jest umysłem. Jeśli krojąc warzywa utniesz się w palec – to jest twój umysł.

- Nie, to mój palec.

- Skąd wiesz, że to twój palec?

- Doświadczam go.

- Skąd wiesz, że doświadczasz?

- Bo nie jestem głupi. To mój palec. Mój umysł mówi mi, że uciąłem się w palec. To nie twój palec, tylko mój!

Twój palec to twój umysł. To doświadczenie. Szczęśliwe chwile, smutne, zdrowie, choroba – to wszystko są doświadczenia. Cechą doświadczenia jest to, że ono powstaje i mija; przychodzi takie jakie przychodzi, nie tak jak planowaliśmy. Życie to nie pizza zamówiona na wynos. Jest jakie jest.

Obecność może się na to otworzyć. Ego natomiast czuje się przytłoczone: „Nie tego chciałem.” To nasz wybór: trwać przy ego albo rozluźnić się w obecności. Obecność to jedyny klucz, który otwiera wszystkie drzwi.
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